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BERLIN. (Biuro Wolfta.) I z b a  p a nó w.
Na lawie ministerjalnej zajęli miejsca ka. 

Bulów, Rheinbaben, Arnim, Bescher i Moltke. 
W  loży dwoiskiej jest obecny następca tronu. 
Na porządku dziennym znajduje się sprawo­
zdanie komisji o przedłożeniu rządowem w 
sprawie zarządzeń celem wzmocnienia niemies- 

kości w prowincjach Prus zachodnich i Po­
znań skiern

Izba panów rozpoczęła drugie czytanie od 
| 13 i 13a.

SPRAWOZDANIE REFERENTA KOMISJI.

Referent B u r g s d o r f f  wskazuje na sło­
wa Eismarka. „Co zbieramy, tegośmy nie za 
siali", oświadcza, że obecnie możnaby powie­
dzieć: „C# tem przedłożeniem posiejemy, te­
go my nie zbierzemy, dopiero dzieci nasze 
mogłyby zbierać skutki przedłożenia4'. Powo

tego leżą w r. 1841, gdy odstąpiono od 
9 wiadomej celu polityki polskiej Flottewellsa; 
as to też wskazano w komisji, jak i na ś w i ę 
f c o ś ć  p r y w a t n e j  w ł a s n o ś c i  i na 
•kardkter przedłożenia jdko u s t a w y  w y ­
j ą t k o w e j .  Mówca wyraża w końcu ubo­
lewanie, że rząd przed wniesieniem przedłoże­
nia me porozumiał s*ę z Izbą panów.

MOWA MINISTRA ROLNICTWA.
Minister rolnictwa A r n i m  przechodzi 

jeszcze raz Jo omówienia niebezpieczeństwa 
j-olskiego. (!) Główną kwestyą jest, czy nie­
bezpieczeństwo to istotnie jest wielkiem i blis- 
kiem. Historja wskazuje, że ludy nigdy dobro­
wolnie nie wyrzekają sie usiłowań, celem uzy- 
akania samodzielności. To odnosi się także do 
golaków. Polityku pojednawcza wobec nich 
■ie miała powodzenia ani za Fryderyka Wil­
helma III. ani za Capnri‘ego. Gdybyśmy by­
li kontynuowali politykę Fryderyka Wielkiego 
i  umieb skierować prąd wychodźców, którzy 
adpłynęli do Ameryki, do prowincyj wschod­
nich, byłaby kwestja polska już rozwiązeną.(!) 
Folacy usilnie starają się swą narodowość 
wzmocnić przez podniesienie swego poziomu 
ekonomicznego i socjalnego, jak i przez wy­
bierani e Niemców. Piarwsze nie jest dlaNiem 
•ów tak niebezpiecznem; inaczej się ma rzecz 
*• staraniami celem wyparcia Niemców. W  
tem tkwi właściwe niebezpieczeństwo, które­
mu można zapobiedz tylko przez niemiecką 
kolonizację. Wszyscy znawcy dzieła koloniza 
•YJnego uznają, że to jest dzieło kułturne (!) 
pierwszego rzędu, a zarzuty jak ten, że.przez 
politykę kolon-zacyjną sprowadzono niezdro­
we zwyżkowe ceny ziemi, są nieusprawiedli­

wione. Wywłaszczanie jest naturalnie suro­
wym środkiem, tern bardziej, że mamy pewien 
szacunek (!) dla naiodowych uezuć Po­
laków. Minister wyraził nadzieję, że tak, jak 
rząd i Izba posłów, także Izba panów przyjmie 
odnośne postanowienia, poczem omawiał po­
stanowione przez Izbę panów zmiany w uchwa­
łach Izby posłów. Rząd naturalnie stoi na 
stanowisku, że swem przedłożeniem dobrze 
trafił, ale ma nadzieję, że i z uchwalonemj 
przez Izbę posłów 70000 hektarami dojdzie 
do celu. Ponieważ jednak uchwały komisji 
Izby panów oddają zbyt mało ziemi do dys- 
pozycvi, to mał* — jak się należy spodziewać 
— tego skutki nie usprawiedliwią tai ostrego 
środka Komisja swemi uchwałami dąży do 
celu, aby o ile l# możliwe, unikać wszelkich 
srogości. Do tego samego celu dąży także 
rząd (!) Ale r z ą d  a b s o l u t n i e  n i e  m o ­
że  w u c h w a ł a c h  k o m i s y j n y c h  w i ­
d z i e ć  o d p o w i e d n i e g o  ś r o d k a d l a  
u r z e c z y w i s t n i e n i a  z a m i e r z  o n e  go 
c e l u .  Minister zakończył słowami: Stoimy 
przed surową koniecznością(!) Musimy mieć 
chęć zwyciężyć, jeżeli mamy zwyciężyć. Rząd 
prosi panów, abyście p r z y w r ó c i l i  u c h ­
w a ł y  I z b y  p o s ł ó w ,  które jakkolwiek 
me sa doskonałym to jednak wystarczającym 
środkiem do zwalczenia niebezpieczeństwa 
polskiego.

WNIOSEK o PEZY WRÓCENIE UCHWAŁY
SEJMOWEJ.

Prezydent M a n t e u f f  e 1 zawiadomił, ie 
Aaicke i tow, postawili wniosek, aby p r z y ­
w r ó c i ć  p i e r w s z y  u s t ę p  § 13 w 
brzmieniu Izby posłów . dodać drugi ustęp, 
według którego mają być przed wywłaszcze­
niem zabezpieczone założone przed 26II. 1908 
dobroczynne fundacje, oraz place kościelne i 
ermntarne.

DYSKUSJA.

Rr Mi r bae h :  Ostrość kwestyi polskiej 
spowodowała, że zajęto się kwestyą koloniza- 
cyjną, że przeprowadzono państwowe środki 
w wielkim stylu celem wyparcia Polaków. To 
dało polskim agitatorom, Którzy znajdują się za­
granicą, zwłaszcza we Lwowie i częściowo 
znajdują poparcie u kleru — gwałtowny śro­
dek agitacyjny do rąk. Przez poparcie wy­
właszczenia przyzna się częściowo fi a s ko 
p o l i t y k i  k o l o n i z a c y j n o j .

Jakiż okrzyk oburzenia przeszedłby przez 
kraj nasz, gdyby Rosjanie chcieli wywłaszczyć 
nadbałtyckich Nismców i baronów1 Ale nie 
czyń tego innemu, czego niechcesz, aby tobie 
czyniono. Kto podsunął rządowi myśl wywła-

suenia, me oddał mu dobrej usługi (Oklaski). 
Mówca nie może się zgodzić na wywłaszczenia 
pu którem też nie można oczekiwać pozyty­
wnych skutków. W  wielkiem państwie musi 
być miejsc# dla rozmaitych narodów. Nikt bar 
dziej nie podnosił świętości prywatnej własne 
ści, jak Bismarck. Głównym środkiem do zwal 
czania niebezpieczeństwa polskiego jest utrzy­
manie i wzmocnieuie niemieckiej własności w 
zagrożonych okolicach, podwy&szenie renty 
gruntowej i udunięci* biaka robotników [i na 
to należy użyć środków, proponowanych przoz 
przedłożenie. Mówca w tym wypadku nie mo­
że popierać polityki Bulowa i proponuje o d ­
r z u c e n i e  w y w ł a s z c z e n i a ,  % co do re­
szty punktów przyjęcia przedłożenia.

Starszy burmistrz Poznania W  i 1 m s dzię­
kuje rządowi za przedłożenie, choć wobec za­
sady wywłaszczeni:, podniesiono poważne wąt­
pliwości. Konrnya kolomzacyjna aosolutnie nie 
zaostrzyła bak przeciwieństw, jak przeprowa­
dzony przez Polaków bojkot. Polacy mewątpb 
także bez polityki kolonizacyjnej byliby iflę 
chwycili swycn obecnych środków i związko­
wej łącznuśai. W  dalszym ciągu swej mowy 
której wśród w r z a w y  panującej w Izbie pra 
wie nie słychać, mówca z a l e c a  u c h w a ł y  
k o m i s j i .

Bar. L u c i u s polemizuje z wywodami hr. 
Mirbacha, jakoby w r. 1886 pr/.ez ustawę ko- 
lonizacyjną dopiero spowodowano agitację poi 
ską. Ustawę wniesione wówczas przeciw agi­
tacji polskiej. Za U50 milionów mareK fundu­
szu kolenizacyjnego zakupiono w ostatnich 20 
latach około 340.000 hektarów, z tego tylko 
100.000 hektarów z rąk polskich. To zdaje się 
jednak nieco przemawiać z t słusznośc,ą pob- 
lyki kolonizacyjnei. Teraz domaga się rząd no 
wego środka, upoważnienia do wywłaszczenia. 
Mówca ma wobec tego te same wątpliwości 
jak hr. Mirbaeh. Nie można posponować tak 
sifnej imigracji obcej narodowości, jaka miała 
miejsce w ostatnich latach, i musi się chwr- 
cić wszystkich środków, aby prędzej lub póź­
niej d o  k o ń c a  d o p r o w a d z i ć  d z i e ł o  
k o 1 o n i z a c yj n e. Mówca prosi e przyjęcia 
ustawy b e z  w y w ł a s z c z e n i a .

MOWA BULOWA.

Następnie zabrał głos prezvdent-ministrćw 
ks. Bi i l ow:  Wskazywano tu na wrażeni*, ja­
kie mo ż e  przedłożenie wywrzeć zagranicą. 
Nie mogę się na to zgodzić, aby n&si,a we- 
waętrzna polityka w jakikolwiek sposób miała 
być zależną od zagranicy. Obecnie stoi się ns. 
odmiennych zasadach jak przedtem. Każdy jest 
panem w swym domu. Tylko wobec nas są­
dzą niekiedy, że można sobie pozwolić na od­
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stąpienie od tej zasady. Nie chcę badać, s ile 
historja nasza jest temu winna, aie n ie  j e s t  
z w y c z a j e m  wielkich indów d r ż e ć  przed 
każdeu z m a r s z c z e n i e m  c z o ł a  z a g ra ­
n ic y .  Chcemy uprawiać sprawiedliwą i spo- 
kojną politykę zagraniczną, która z w i ę k s z a  
wobec nas podrażanie innych Indów i pozwala 
nam współdziałać w pracy cywilizacyjnej, ale 
musimy się bardziej przyzwyczaić do zatrzy­
mywania większej obojętności wohec pochwa­
ły Czy nagany. Rząd nie może się w uchwa­
łach komisji dopatrzeć polepszenia przedłożenia. 
Z bronią w nich zaproponowaną nie będzie 
można osiągnąć zwycięstwa w walce o ziemię w 
prowincjach wschodnich. Komisja daje nam 
do dyspozycji za mało ziemi. Jest jednak nie- 
odpowiedniem przedłożenie tak dalece osła­
biać, gdyż odium pozostanę, a rezultaty nia 
nastąpią. Jak osądzałby ks. Bismaick to przed­
łożenie, tego dzisiaj stanowczo nikt nio może 
powiedzieć, ale Bulów sądzi według jego mów, 
zwłaszcza z czasów po ustąpienia, że nie od­
mówiłby swej aprobaty. Mówca otrzymał po 
pierwszym kanclerzu p o l i t y k ę  p o lsk ą  jako 
św ię ty  sp a d ek . My me możemy się tu co ­
fać wobec trudności, lecz w trudnych okoli- 
•anościach nie wolno nam odmawiać s u r o ­
w y c h  ś r o d k ó w .  Pizy pełnej zgodzie koro­
ny i w porozumieniu z Izbą posłów, prosimy 
panów o udzielenie środków, które uważamy 
za potrzebne do uniknięcia poważnego zagre- 
żema interesów naszego państwa. Panowie sto­
icie wobec ciężkiej decyzji, ale spodziewam 
się, że nie odmówicie, jak i Izb* posłów — żą­
daniom rządu i dla tego proszę o przyjęcie 
wnioskn p. Adicke.

(Huczne oklaski).

4 2 ) /trzy Ohneł.

Ostatnia miłość.
Pragnęła się wyzwolić z wszelkich więzów 

towarzyskich, światowych, chciała żyó tyłka 
dla siebie i dla tych, których przypuszczała da 
snobie, nie dbając o resztę świata.

Dlaczegóż więc nie miałaby szczerą być, 
kiedy mówiła, że jej obojętnem jest, czy Ar­
mand żonaty, czy nie? Przez pół rokn nie wie­
działa nic o pani de Fontenay. Dowiedziała sif 
a tern nagle. Odkrycie to nie ździwiło jej wca­
le, chociaż tak mało była na nie przygotowaną. 
A  zresztą krewna ta spodobała się jej i mówiła 
to ze zwykłą otwartością. Dlaczegóż nie byłoby 
to prawdą i co hrabiego upoważniało do po- 
wątpiewania o jej szczerości?

Miał wprawdzie ku temu pobudkę, jakkol­
wiek bezzasadną, a jednak jak najsilniejszą i 
majlepszą. A pobudką tą była budząca się miłość 
dla Łucyi. Przypuścić, że oświadczyła szczerze, 
iż me czuje do niego żadnej pretensyi, było to 
orzyznaó, iż był dla niej zupełnie obojętnym 
A na to nie chciał się zgodzić. Jednakże póź­
niej w głosie jej przebijała gorycz. Więc i ona 
była wzruszoną? Czyż by jej serce biło zgodnie 
z sercem Armanda?

Wszystko to sobie pomyślał Armand, gdy 
panna Andrimont mówiła. Co do siebie, przy­
szedł do przekonania, że zachowywał się nader 
nierozsądnie i obawiał się; czy nie popsuje swoich 
interesów Zmienił więc taktykę, postanowił 
byó spokojnym, o ile wprzód się unosił:

— Wybacz, kuzynko — rzekł, udając we­
sołość, jakiej nie posiadał wcale — żem uważał 
się za winniejszego, niż jestem. Rzeczywiście, 
okazałaś pani przy pierwszem widzeniu tyle 
niechęci ku swej familii, iż nie śmiałem już

W e d e ł - P i e s d o r f f z a l e c a  swój wnio­
sek, aby własność będącą w rękach tych sa­
mych przed rokiem 1886, wykluczyć od wy­
właszczenia i by przyjąć uchwały komisji.

Hr. H a o s e 1 e r oświadcza, że jest prze­
ciwnikiem wywłaszczenia, gdyż przez te nara- 
szonoby artykuł konstytucji, według którego 
wszyscy Prusacy są równi, i czynionoby róż­
nicę między mówiącymi po niemiecku i po 
polsku Prusakami. Mówiono o wojnie narodo­
wości, ale przy wywłaszczeniu jedna strona 
jest bezbronną, a to nie jest wojną.

Hr. S c  b u l e  n b u r g  oświadcza, że nie 
może środka wywłaszczenia pogodzić ze swem 
sumieniem. Od wywłaszczenia z motywów na­
rodowych krok tylko jeden do wywłaszczenia 
z motywów politycznych. Zgodzenie się Izby 
panów na przedłożenie nikogoby bardziej nie 
cieszyło, jak zastępców przewrotu. Propono­
wane wnioski są nie do przyjęcia. Jeżeli Izba 
p«n®w przyjmie § 15, to sprzeciwi się swym 
tradycjom, i wykopie sobie sama grób i po­
pełni samobójstwo.

Minister skarbu R h e i n b a b e n  zwalcza 
twierdzenie hr. Mirbacha, że walka między 
Niemcami i Polakami została dopiero przez 
dzieło kolonizacyjne rozdmuchaną. Przeciw­
nie, a t a k  w y s z e d ł  o d  P o l a k ó w .  
Nieprawdziwem też jest twierdzenie, jakoby 
większa część funduszu kolonizacyjnego przy­
padła Polakom. Bismarck zupełnie poważnie 
zajmował się m y  ś l ą  w y w ł a s z c z e n i a .  
Ponieważ dobrowolnie nie można więcej na­
być ziemi polskiej, musi rząd przystąpić do 
wywłaszczenia. Ci, którzy odrzucają wywłasz­
czenie, pozostali dłużnymi odpowiedzi aa py­
tanie, czy chcą przypatrywać się walce ze za­

mówić o tych, którzy ją składają. Może je<lnak 
powinienem był wyjątek uczynić dla mej żony... 
Gdybym prosił panią, ażebyś ją odwiedziła, czy 
byłabyś poszła

Łucya roześmiała się:
— Wątpię... Teraz, kiedym ją poznała, wy­

daje mi się bardzo miłą, lecz tak o niej myślę, 
dopiero odkąd ją poznałem.

— A więc widzi pani!
— Co prawda, nie potrzebowałam dużo 

ezasu, ażeby ją należycie ocenić.,, i muszę przy­
znać, że mi się nieskończenie więcej podoba od 
pana.

—- Znowu mnie pani poniewierasz...
— O! tak, mam do pana pretensyę. Przed 

chwilą przybrałeś pan minę, która mi się wcale 
nie podobała i która mnie uiaziła.

— Musisz pani przyznać, że nie jestem 
szczęśliwy! poniewierasz mną tutaj, u siebie.

— TJ siebie? Co prawda, nie brak w '-tem 
pańskiej zasługi. Pani de Fontenay odkrywa 
nagle, ż# pan masz stosunki z młodą cudzo­
ziemką, wcale nieszpetną i mieszkającą w sa­
motnym domku, za miastem. Kogoby to na 
jej miejscu nie wzruszyło? Rzecz prosta, po­
myślała, że pan ją oszukujesz, To też, trzebaby 
panu widzieć, z jaką miną tu weszła... Aie, sko­
ro pan pragniesz dostarczyć objaśnień i wystą­
pić z dowodzeniami, powiedz mi pan, dlaczego 
milczałeś o mnie przed hrabiną? Że mnie o 
niej pan nie mówiłeś, na to zgoda; ale że jej 
pan nie mówiłeś o mnie! Jakże to pan tlo- 
maczysz?

— To przecie bardzo proste: postępowanie 
jedno było następstwem drugiego. Trzeba było 
albo tu i tam wszystko wyjawi*, albo o wszy- 
stkiem zamilczeć.

— Tak pan sądzisz?
Tak! pierwsze słowa żony, kiedyśmy się 

porozumiewali w tej sprawie, były takie: „Dla­
czego jej zaraz nie przyprowadziłeś Ldo nas?..“.

łożonemi rękami, lub co wogóle chcą robić. 
Jak chce się te okręgi zatrzymać, jeżeii ziemie 
w całości przejdzie w ręce polskie* Zawsa* 
zaznaczano, że idzie tylko o wyjątek, w nad­
zwyczajnych okolicznościach. Minister zako#- 
czył słowami: Także w marchiach wschodnich 
w y b i j e r a z  g o d z i n a  p o k o j u ,  ala 
tylko wtedy, jeżeli będziemy postępowali kon­
sekwentnie i świadomi celu, (Oklaski).

Starssy burmistrz A d i c k e s  występuj* 
przeciw poszczególnym mowcom i oświadcaa, 
że przy zakładania placów ćwiczeń wojsko­
wych wywłaszczano całe wsie, a nikt się o ta 
nie pytał, czy chłop tam siedział 10 czy 100 
lat. Praktycznie obecnie dla polityka nie mo­
że być inna kwestja, jak aby do uchwały lzbf 
posłów, jak to joga wniosek żąda, dodać ja­
sno postanowienia o własności kościelne j, aby 
wypędzić zmorę walki kullurnej.

Na tem obrady d* dzisiaj 11 i pół w poł. 
odroczono.

Przed wyborami we £wowie.
Sytuacja przedwyborcza we Lwowie przed­

stawia jeszcze zupełne rozbicie Unii demokra­
tycznej i zaostrzenie się antagonizmu między 
narodową demokracją a mieszczańską strzel­
nicą. Stanęły w ten sposób do walki wyborczej 
dwa obozy demokratyczne, zwalczające się 
środkami, dotąd w prasie polskiej niepraktyko- 
wanymi. Wałka ta zaangażowała całą prasę 
galicyjską, a echo jej odbija się już i na pro­
wincji, wywołując na poszczególnych terenach 
wyborczych zaciekłą walkę między kandydata 
mi i stronnictwami Unii. Sama egzystencja

Tembardziej nalegałaby na mnie, gdybyś pani 
odwiedzić jej nie chciaia. Ztąd różne niezado­
wolenia, nieporozumienia. Lepiej więc było mil- 
•zeó, narażając się nawet na to, c# aię stał*.

— A w czem niema nic ważnego.
— O! ważniejszo jest, niż pani sądzisz! Sa­

ma powiedziałaś mi pani, żo hrabina przyszła 
do pani bardzo wzruszona. Odeszła uspokojona 
znacznie. W  rzeczywistości jednak ri* przy­
siągłbym, czy jest tak spokojną, iak się pana 
spodziewasz. Nie tak łatwo przechodzi się z nia- 
dowierzania do zupełnej pewności...

— Czy chcesz pan wmówić we mnie, e* 
pani de Fontenay jeszcze mnie podejrzewa? — 
przerwała panna Andrimont, a oczy jej zapłonęły.

— O! nie, podejrzewa nie panią, lecz mnie.
— A! mój drogi hrabi*, na to nic nie mo­

gę poradzić, to już twoja sprawa... Sam 'się e 
tego wyzwól... boś pan sam tego przyczyną...

— Nie ja lecz ona, i to mnie martwi. Chcę 
też odwołać się do przyjaźni pani, dla unice­
stwienia zupełnego omyłki, przez którą cierpi 
biedne serce niewinne. Zazdrośó ni* rozumuje... 
Ulega tylko dowodom namacalnym. Ja panią 
proszę, ażebyś wzięła udział w złożenia, takich 
dowodów... Żona, rozstając się Z pania. prosiła, 
ażebyś rozciągnęła na mą sympatyę, jaka mi 
pani okazywałaś dotychczas...

— A ja jej odpowiedziałam, że dzika j#- 
stem i nie chcę wcale epaśció swej siedziby.

— Otóż dzikość ta sprawia całą biedę i 
proszę o poskromieni* jej. Nie odtrącaj pani 
grzeczności hrabiny!.. Ona ci ofiarowała się ® 
przyjaźnią, i możesz byó pani pewna, ż* uczy­
niła to z całą szczerością: przyjmij pani tę 
przjjaźń. a tem samem przekonasz ją, z* ni* 
powinna zachować żadnej ubocznej myśli.

Panna Andrimont potrząsnęła głową smutni*.

(Ciąg dalazy naetąf*.) (

miODOSyTnifl Kazimierza Robacfeiego
MIÓD STOŁOWY LEKKI, . BUTELKA 50 CT. 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTELKA 60 CT. 
MIÓD WYTRAWNY . . . BUTELKA 70 CT.

MIÓD KURACYJNY 
MIÓD ESSEN CYA . 
MIÓD KOPO WIEC,

. . . BUTELKA 80 CT. 

. . . BUTELKA 1 ZŁR. 
BUTELKA 1 ZŁR. 20 CT.

założona w 1841 r. 
Krahós), ul. Słam- 
homsfca 26 poleca

MIÓD KASZTELAŃSKI BUT. 1 ZŁR. 50 CT 
MIÓD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 2 ZŁR. 
MALINIAKI — MIŚNIA KI — I DEREN1AK
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Nic dziwnego, że obecnie chce wśród lwów 
skiego mieszczaństwa zaprodukować nowalję 
polityczną: ludowizm miejski. Liczy oczywiś­
cie tylko głównie na żydowskie i socjalistycz­
ne głosy. Komitet mieszczański w poszukiwa­
niu za zwolennikami pizyjął i jego nazwisko 
na swą listę kandydatów. Krok to dość me- 
wytłomaczony, komitet waha się przyjąć zasłu 
żonego prof. Rydygiera, natomiast proteguje i 
podnosi w wartości garstkę ludzi, niezwiąza- 
nych żadnym programem politycznym, stale 
zwalczających w „Kurjerze lwow.“  mieszczań­
stwo, jako niedemokratyczne i zacofane.

Osobno prowadzi agitację komitet świeżo 
we Lwowie zawiązanago stonnictwa demokra­
tycznego, (filii krakowskich demokratów) ce­
lem przeprowadzenia wyboru dra Tadeusza 
Rutowskiego, wiceprezydenta miasta Lwowa, 
Szanse jego były l  ardzo małe. Demokraci kra­
kowskiego obrządku nie mogli zualeść we Lwo 
wie miejsca wobec zorganizowanej narodowej 
demokracji i Strzelnicy. Sytuacja zmieniła się 
dopiero onegdaj, skutkiem niespodziewanej re­
zygnacji dra Małachowskiego z kandydatury. 
Zamiast niego komitet mieszczański przyjął na 
swą listę dra Rutowskieo i w ten sposób do­
prowadził do fuzji mieszczaństwa z demokracją. 
Równocześnie zrzekł się kandydatury repre­
zentant urzędników dr. Michał Wasung na rzecz 
dra Rutowskiego.

Co spowodowało dra Małachowskiego do 
rezygnacji ? Odpowiedź Jeży w „Słowie pol- 
skiem“ . Pismo to w szeregu artykułów tak 
zaciekle rzuciło się na niego i jego przeszłość, 
że dr. Małachowski uczuł się niezdolnym do 
walki z wszechpolskim organem równą bronią. 
Przytaczamy tu wyjątek z ostatniej polemiki „Sło­
wa polskiego*', w której dr. Małachowski jest 
przedstawionym w możliwie najczarniejszych 
barwach.

Posłowie polscy — pisze „Słowo-* — i ob­

cy widywali posła Małachowskiego, gdy wo­
lał nie dojeść i nie dospać, byle tylko smaro­
wać sobie samemu reklamę na metry. Widzie­
li go, gdy z pomocą handlu domokrążnego 
starał się lokować owe reklamy w gazetach 
polskich i wiedeńskich. Widzieli, gdy się kła 
niał, nadskakiwał, formalnie żebrał o wzmian­
ki. poświęcone jego osobie. Widzieli, że po­
seł Małachowski reżyserował deputacje i fabry 
kował wnioski, byle tylko wymyślić okazję do 
nowych dla siebie wzmianek. Widzieli i wie­
dzieli, że fabrykował owa wr.ioskt w ten spo­
sób, jak się nicuje slare kamizelki i wygrzeby­
wał z protokołó w obrad dawniejszych Izby po 
selakiej i Koła polskiego cudze pomysły i za­
pomniane wnioski cudze, z dawnych i cudzych 
szył wniosek własny i nowy".

„W e Lwowie chce p. Małachowski zdo­
być mandat dzięki sojuszom z ż y d a m i. Na 
terenie wiedeńskim pragnie zużytkować ów 
mandat w celach wyższej karjery z pomocą 
antysemitów, którzy coraz więcej idą w górę. 
Niepodobna cynizmu politycznego doprowadzić 
dalej, niż w tym wypadku".

Powyższy ustęp daje wyobrażenie, w ja­
kim tonie prowadzi prasa lwowska polemikę 
polityczną i jak ich używa argumentów w zwal­
czaniu niemiłych kandydatów. „Dziennik poi* 
ski" w odpowiedzi „Słowu" oświbtla politykę 
narodowo-demokratyczną w Wiedniu, jako po 
litykę intryg, reklamy i t. d. Najgcrszem w 
całej tej polemice dziennikarskiej jest wcią­
gnięcie do niej osoby prezesa Koła polskiego 
dra Grabińskiego. Ubolewać tylko należy, że 
pierwszy demo ratyczny, pełen dobrej woli i 
pracy prezes Koła, spotyk&sięnietylkoz brakiem 
uznania, ale nadto z zajadłą walką pism i stron 
nictw, czyniących go odpowiedzialnym za 
działalność stronnictwa, na którego politykę 
według własnego oświadczenia żadnego nie 
wywiera wpływu. Powaga prezesa Koła cier-

Unii została jnż serjo podkopaną przez te Wa­
is ie  domowe i mimo zaprzeczeń jej organów 
Unia faktycznie nie wywiera wpływu na prze­
bieg akcji przedwyborczej w miastach. Zda­
je się, że nawet nie ogłosi swej oficjalnej listy 
kandydatów, ale pozostawi komitetom lokal- 
■7*  wolną rękę.

We Lwowie ogłoszono dotąd dwie listy 
kandydatów. Narodowi demokraci upierają się 
prz.y swojej czwórce, złożonej z dra G ł ą b i ń 
ą k le g o .  dra B a 11 a g 1 i i. dra G e r m a n a 
i dra Ernesta A a a m a. Piąty mandat odstę­
pują reprezentantowi „żydów polskich" drowi 
L Ó w e n s t e i n o w i ,  a szósty prezydentowi 
miasta p. C i u c h c i  ń s k i e m  u. Mioszczań 
stwo oburzone „zaborczością wszechpolaków® 
postanowiło zaprotestować przeciw przechodzę 
ni* do porządku dziennego nad wolą wszech­
władnej Strzelnicy, Komitet mieszczański n- 
toiyl więc listę, w której poza drem Głąbni- 
«ie znalazł się żaden inny kandydat narodowo 
demokratyczny. Natomiast znaleźli się tu pre 
aydent Cmchciński, wiceprezydent Neuman, ja 
ko reprezentant produkującego stanu średme- 
fo , dr. Godz-mir Małachowski, jako przedsta­
wiciel polskiego stronnictwa demokratycznego 
i *czywiście konieczny na każdej liście „pol­
ski żyd“, którym nie może być ktokolwiok in- 
»y, tylko znany ze swych występów przjciw  
kaadlowi chrześcijańskiemu dr. L 0 we n s t ein  
Jako szóstego kandydata postawili mieszczenie 
di-a Michała G r e k a ,  który w tym celu prze- 
eteierżgnął się w ludowca i reprezentanta nie­
zawisłych demokratów. Dr. Grek, były konser 
watywny, narodowy i postępowy demokratu sto 
mje tu tylko swe zasady polityczne do mody, 
panującej obecnie wśród politycznie myślącej (!) 
Inteligencji. Dr. Grek znanym jest dobrze 
jako zwolennik zawsze najnowszego karsu w 
modzie toaletowej, przekonaniowej, politycznej 
i t  d.

K o f t t o f c o  K a t o d u j e .

Ukazała się satyra pióra znanego krakow­
skiego satyryka Kazimierza Bartoszewicza, ma­
jąca za treść politykę wyborczą Krakowa. 
Cięty i subtelny dowcip, trafna obserwacja i 
Moszczący sarkazm nadają małemu temu o- 
hrazkowi satyrycznemu wyjątkową wartość — 
Iterecką a przedewszystkiem polityczną. Jest 
W nim zawarty sąd narodu, uosob.onego w 
Kościuszce nad polityką stronnictw i koterji 
krakowskich, nad ich najtajniejszymi motywa­
mi działania, dalekimi od zasady ut sit bene 
'Patria*.

sf:* *

Autorowi śni się Kościuszko w białej suk­
manie. Pragnie on kandydować do Sejmu, je­
dynego Sejmu polskiego. Atoli nasuwają się 
trudności: Kościuszko nie ma prawa wybor­
owego, ponieważ me płaci podatku... Nic z te­
go, że krew przelewał za Ojczyznę. Nie jest 
ani profesorem, ani urzędnikiem. Nie ma pie- 
liędzy na zapłacenie głosów niezależnych wy­
borców... ani za honorarjum dla agitatorów, 
wreszcie nie należy do żadnego stronnictwa. 
Po usunięciu jednak tych trudności, udaje się 
Naczelnik z autorem do redakcji „Czasu" dla 
zyskania poparcia konserwatystów. Jeżeli ci 
odmówią, pójdzie do redakcji „N. Reformy", 
by zgłosić kandydaturę jako demokrata. Albo­
wiem „w Krakowie taka moda"; kładziesz się 
spać konserwatystą, a budzisz się demokratą. 
Jestto praktyczne i użyteczne. W ten sposób 
spłaca się dług c a ł e m u  narodowi—ratami, 
raz tej cząstce, drugi raz innej.

Kościuszko zbolały i zgnęb’ony udaje się 
do redakcji „Czasu"; przyjęty z czcią słucha 
narodowego programu konserwatystów:

Urządzamy redutę prasy. Pracujemy nad 
taryfą kominiarską. Musimy utrącić Lea...

Ostatecznie Kościuszko nie uzyskał popar­
cia „Czasu", jako niepopularny, demagog, so­
cjalista, golec, frazesowicz, pozer...

„Pojechaliśmy — pisze autor—do redakcji 
„Nowej Reformy", gdzie również natrafiliśmy 
na posiedzenie komitetu wyborczego. Brako­
wało tylko Lea.

Wejście Kościuszki wywołało ten sam e- 
fekt co w „Czasie". Powitano go z tą samą 
korną postawą, zarzucono takiemiż banalnemi 
zapytaniami, i  tu potrącił Kościuszko o uczu­
cia patrjotyczne i tu go zapewniono, że jedy­
nym celem stronnictwa jest obrona interesów 
narodowych, „ut sit bene Patriae".

— Właśnie — mówił red. Konopiński — 
urządzamy teraz redutę prasy na fundusz bo­
jowników myśli narodowej.

— Ja zaś — rzekł mec. Doboszyński — 
wszystkie moje starania obracam w kierunku 
zdobycia mandatu, aby zapewnić sejmowi siłę 
pierwszorzędną.

— Ja milczę, ponieważ milczenie jest zło­
tem — dorzucił poseł Sikorski

— Ośmnaście zabaw tanecznych w Resur­
sie urzędniczej w ciągu bieżącego karnawału, 
to skromny owoc moich patrjotyeznych zabie­
gów—zaznaczył rejent Klemensiewicz.

— Co do mnie — mówił poseł Petelenz— 
to nie mógłbym w krótkich słowach zamknąć 
mojej parlamentarnej działalności. Jeżeli więc 
czcigodny Naczelnik pozwoli, to ośmielę się 
prosić go o posłuchanie, abym w ciągu kilku 
godzin podał szkic szk ou moich zasług niespo­
żytych dla dobra narodu. Osobno postaram *

się opowiedzieć szczegółowy przebieg walki 
na Wesołej...

— Ja mam zawsze gotową listę kandyda­
tów do każdego komitetu — zapewnił radca 
Federowicz.

Jeszcze kilku członków głos zabrało — mil- 
czałtylko prezes Bandrowski,patrząc podejrz^wie 
na mnio i na Kościuszkę. Czytałem w iego 
oczach zapytanie: poco oni przyszli?

Pożegnaliśmy się. Odprowadzono uas z tą 
samą ctjromonją co w „Czasie". Prokesch ra­
dził mi na schodach urządzenie rautu na cześć 
Kościuszki w Klubie prawników i Kole literac- 
kiem — naturalnie z damami.

Za chwilę powróciłem do areopagu demo­
kratycznego i zgłosiłem kandydaturę Kościu­
szki.

Wśród ogólnego przerażenia, prezes Ban- 
drowski zauważył:

— Ja się tego domyślałem. Każdy jest 
łasy na te nasze biedne cztery mandaemy. 
Rozbiła się bania z kaijerowiczami.

— Karierowiczami'? co prezes mówi. Ko* 
ściuszko karjerowicz?

— No, proszę nie brać tego dosłownie. 
Ja tego nie stosuję do Kościuszki, broń Boże* 
Ale powiedz pan sam gdzie my mamy tylu 
kandydatów pomieścić? Gdyby bvło do roz­
dania dziesięć mandatów, jeszcze, jak kocham 
Szkołę ludową, miejsc by nam zabrakło, Pro­
szę wejść w nasze położenie, proszę’ nie żądać 
rzeczy niemożliwych.

— No, niemożliwych rzeczy nie ma na 
świecie — zauważył sentencjonalnie red. Ko­
nopiński — ktoby np. przypuszczał, że ja będę 
delegatem do Rady szkolnej?

— To prawda — podjął dalej prezes Ban- 
drowski — ale w tym wypadku, który oma­
wiamy, wszelka możliwość jest z góry v;yklu- 
czona. Naprzód Leo i Federowicz kandydo-

Sulian Zacbarski
mag. farm. i mlaściciel droguerji 

m Krafeomie ul. Diełla I. 48.

poleca własnego wyrobu najlepszą chemiczną 
pastę do obnwia pod nazwą 

(u tm  wszędzie do nabycia.
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pi wicie z powoda tego rodzaju walki, nic 
więc dziwnego, że konserwatyści podsycają 
ją i zaogniają, by jak najprędzej skompromito­
wać „rządy demokracji1'. A przecież zaufanie 
do prezes* Koła jest jednym z kardynalnych 
warunków jego siły i powagi. Demokracja po­
winna zmsnmioć, że jej waśń wewnętrzna wy­
chodzi na szkodę tyko jej s^mej, jej idei i 
jej rządom.

C H LEB  z  P O W IE TR Z A .

Ludność Europy wzrasta szybko. Rolnicy 
muszą/podwajać produkcję, żeby starczyło chle 
ba dla licznych rzesz nowo przybywających na 
świat Boży, ale stają one wobec trudniości n e 
lada. Grunta są już tak wyzyskane, że o wzięciu 
pod uprwę nowych znacznych obszarów niema 
mowy. i

Trzeba zatem powiększyć wydajność ziemi 
znajdującej się już pod uprawą, ale to znaczy: 
przejść do gospodarki ontenzywnej, którą prócz 

kapitałów wymaga i oświaty. Przypuśćmy 
jeszcze wysokiej kultury 4 oświaty. Przypuśćmy 
jednak że kultura w Europie całej stoi już dość 
wysoko, czy to starczy Niezupełnie; zjawi ta się 
bowiem jeszcze jedna trudność; i mianowjicte: 
brak nawozu. Grunta, z wyjątkiem pasa czarno 
diemnego, muszą być obficie zasilane nawozem, 
żeby dawały plony.

Dawniej rolnicy mniemali, że azcłt niezbędny 
dla rośln, pochodzi wyłącznie ze szczątków ro 
ślinnych i zwierzęcych, rozkładających się pod 
dzfałaniem pewnych drobnoustrojów. Później 

jednak przekonano feię, że tak źle nie jest, że 
znaczne bardzo ilości azotu, zawartego w powte 
trzu, przechodzą, skutkiem działania pewnych 
drobnoustrojów, w pożyteczne dla rośliny związ 
ki azotowe; w przyrodzie związki te powstają 
w takiej 'lości, że gdyby nie 'istniały pewne 
gatunki bakteryi, przywracających azotowi wol 
ność chemiczną, to koniec końców wszystkie 
morza przepełniłyby się saletrą, oraz innemi aoz 
morza przepełniłyby fl'ę saletrą, oraz innemi azo 
na kuP ziemskiej.

Obliczono, że burzej' piorunowe, fetrmentły*

■wać muszą. Następnie my starzv demokraci 
nie możemy zgodzić się, aby choć mnie je­
dnego nie postawiono. A czwarty mandat na­
leży się żydowi.

— Jakiemu żydowi? — spytałem się.
— Wszystko jedno: żydowi i basta. Z gó­

ry zgodziliśmy się na każdego, którego zażą­
dają.

— Jednem słowem z kandydatury Ko­
ściuszki nic nie będde.

— Mocno żałujemy, ale — nic. Zechciej 
pan zrozumieć, że my nie mamy dla niego ża­
dnych obowiązków. Z jakiej racji jeden z nas 
miałby dla niego ustąpić? Czy z nas który 
wchodził mu w drogę, gdy się starał o stano­
wisko Naczelnika?

— Zresztą... łaskawy panie...—-cedził jakiś 
demokrata (nazwiska zapomniałem) mech pan 
to przy sobie zaf,rzvma, ale tak między nam: 
mówiąc... ten Kościuszko to nie nasz... me 
demokrata krakowski. Trąci demokracją na­
rodową... a nawet wstecznićtwem, reakcją.

— A ten jego absolutyzm w mianowaniu 
Rad Narodowej, powołaniu do niej jasnych 
panów, te zarzekania się ustaw,czne, że nie 
rt ip 1 czyna rewolucji francuskiej — Odrzucił ja­
kiś rany jegomość.

zamieniające roślinnego pochodzeń substancye 
na związki azotowe, przydatne *dla asynńlacyi, 
petem bakterye, żyjący na korzeniach roślin mo 
tyłkowych, słowem wszystkie czynniki naturalne 
wytwarzające azot dla świata roślinnego, czy to 
z powietrza, ozy z innych źródeł, produkują go 
mntej więcej 20 kilogr na obszarze hektaru, co 
jesft aż tiadto wystarczające do podtrzymania 
naturalnego gospodarstwa przyrody, np. wzrostu 
lasu, trawy na pastwiskach, ntezbyt zużywanych 
itp.. Jeżeli jednak idzie o prowadzenie gospodar 
stwa intensywnego, takiego, jakie praktykuje 
czlcłwńek na uprawianej przez się roli, to ilość ta 
stanowczo nie wystarcza i trzeba się uciekać do 
nawożenia sztucznego. Saletry chMijskiej me 
starczy jednak na ipola całego świata, pokłady 
tamtejsze są na wyczerpaniu, zjaw la się więc 
gwałtowna potrzeba zdobycia nowych źródeł azo 
tu. Gdyby można łatwo łączyć chemicznie azot 
z tlenem, które są składnikami powietrza, to 
przy pomoey wody i alkaljów możnab- wypro 
dukować nieskończoną ilość azotanów. Cały zą 
step chemików suszy sobie cddawna głowy nad 
wynalezieniem ekonomicznego sposobu otrsymy 
wanfa azetu przydatnego w rolnictwie z powie 
trza. Gdyby się to udało, moglibyśmy łatwo po 
dwoić, a nawet potroić plołiy na naszych grun 
tach uprawnych.

Czy chemja jest tak dałece niejdołężna? 
zapytaoe. Nie chodzi tu/fcaj o sposoby łączenia 
chemicznego azotu z tlenem, tę sztukę bowiem 
znamy; cała jednak trudność leży w tern, że dla 
połączenia aztoru z tlenem trzeba wydatkować 
bardzo znaczną ilość energji. Tego rodzajju 
związki są. ze się tak wyrazimy nagromadzacza 
mi energji, którą w pewnych w aro ikach mogą 
oddawać w jednej chwili, wybuchając. Nitrogli 
ceryna, kwas pikrynowy, bawełna strzelił cza i 
inne używane dziś materyały wybuchowe, są 
właśnie związkami azjotowemi. .Słowem, żeby 
otrzymać, trzeba wprzód dać.

W  a/Tnosferze podczas burzy tworzy s‘ę kwas 
nzotny. Wpadnięto więc na pomysł, żeby używać 
wyładowań elektrycznych w powietrzu,, celem 
otrzymania azotanów. I sposób ten opracowa 
no wcale nieźle. Jeden kilometr gcdziha daje do 
60 km. azotanów. Nie możnaby jednak z niego 
korzystać, gdyby nie wodospady, które destar 
czają nam bardzo taniej siły hydraulicznej, łatwo

— A zachowanie się jego wobec cara Pa­
wła? — mówił trzeci mąż stanu. Rozmawia} 
z nim, zamiast dać poznać, że Moskwą gardzi. 
Car go prosił siedzieć, a on usiadł. Z nas ża 
den nie poniżvlby tatc s tej godności—siedzieć 
z carem!... Każdy wiedziałby, że należy nie 
przyjmować żadnej łaski, że należy stać, twar­
do stać.

— I ten jego patrjotyzm to r/.ecz nie bar­
dzo wyjaśniona...

Dość mi było tego — wyszedłem.
Wypadł za mną red. Konopiński.
— Panie kochany — mówił zalękniony — 

niech pan tego nie bierze do serca. J i wriem, 
że to z naszej strony nieładn e tak obejść się 
z Kościuszką—ale wid/i pan, my wielo innvch 
nieładnych rzeczy robimy, więc u niektórych 
to już weszło w zwyczaj. Zresztą niech pan 
się tom nie zraża — może się jeszcze da co 
zrobić. Jeżeli mo mandat, to może co innego 
wynajdzie się dla K śeiuszki. Teraz będą no­
we wybory do Rady miejskiej -  otworzy się 
pewnie jaka posada.. Radzę panu i pr« s/ę 
pana, abyś się ndał do prezydenta — jeszcze 
nie wszystko stracone, kto wie nawet czy me 
znajdzie się i jaka kombinacja z mandatem, 
jeżeliby żydzi zgodzić się ze si-bą me mogli...

W  tem miejscu obudził się autor.

przekształcanej w maszynach dynamo na e»*r 
gję elektryczna. Tą drogą, przy udziale natunri 
nie wody i sody, mulżna dość tanio otrzymać «*tt 
trę. Fabryki tego rodzaju ternie ją już cd kilku 
lat w okolicach wodospadu Ningara i podobn* 
mogą dawać rolnictwu azotany po cenach nijemeł 
równych cenom saletry naturalnej.

Mamy więc już jedno, i tc bardzo poważał 
źródło, ale ono nie wystarcza. Chemicy za^m w 
dalszym oiągu pracują, i udało się im wymyślił 
inne metody, zmierzające ku temu samemu e# 
lowj. Putnie waż mećody te mogą czasem wywołać 
przewrót w rolnictwie przeto chcemy powiedzieć 
o nich kilka słów.

Niedawne założono nad rzeką Pescara w* 
Włoszech fabrykę cjanajnidu, zużyltkowująt® 

energję 15.000 koni parowych Mejpdę, sk^ow*. 
ną w owej fabryce, wynaleźli dwaj niemcy: prof 
Frank z Charlottenburga i dr. Caro.

Polega ona na tem, że strumień czystej** 
azotu przepuszcza się penad karbidem, słożąoys* 
do otrzymania acetylenu. Przy wysokiej temp* 
ratiurze azi.lt daje się tu wyciągnąć w zwtąaek 
chemiczny i tworzy pewne sole. Ostatecznie tw* 
rzy s ę wapniowa sól cjanamidu. Jeżeli wymił 
nioną sól poddać działaniu wody pod wysokiem 
ciśnien/iem, rozkłada się cna na pospolity węgla* 
wapnia i na amoniak-

Nie znamv jednak praktycznych ii tamek 
spoaJbów zamieniania amonjaku na kwas azo ter 
z którego już nietrudno otrzymać saletrę. Sztuką 
tę posiadają, jak wiadomo, fermenty n itry fik* 
jące, znajdujące się wszędzie w ziemi. Ażeby 
dnak nawóz działał szybko, trzeba go podawać 
roślinie w p»G aęi fntowej, jako azotany.

Jest to jedna słaba strona metody wzmie* 
kowanej. Druga wada polega na tem, że trzeb* 
w niej stosować czysty azot. Skrapiają zateat 
wprzód powietrze, potem destylują je, ażeby t#  
dzielić tlen od azotu.

To też wiadomość o nowej metodzie, oprae* 
wanej przez głośnego chemika fizyka., prof. Gał 
walda, wywijała w śwtecie rolniczym wielki* 
zainteresowanie, stanowi łona bowiem niejajk* 
dopełnienie powyższej metody.

Prof. Osć/wald przekonał się, że działają* 
kajalitycznie platyną na wody amonjakalne, bą 
dące produktem ubocznym przy fabrykaoyi gaz* 
ośwfetlającegG. można otrzymywać w sposób 
fabryczny azotany. Metoda ta daje sie stosował 
nawet, do bardzo słabych roz/worów, przrczei* 
jednak -wszystek amoniak zamienia się na kwSS 
azoćpy. Ma się rozum; eć, że metoda powyww*. 
pozwHi sie zastosować i do ubocznych produktów1 
wielkich pieców1 oraz pieców przemysłowych:, 
opalanYch koksem.

Jeżeli tylko wiadomość ta okaże się prawdri 
wą, to rolnictwu przybędzie do rozporządzeni* 
bardzo dużd azotu, który, jak doitychczas, szećB 
przeważnie na potrzeby przemysłu. Przyszłość 
jednak należ’ da metody łączenia wprost skład 
ników poYŚ etrza w kwas azotny przy udział* 
wody i elek ryozności, jako najprostszej teor® 
tycznie. Z tegc źródła z czasem będzie mozai 
czerpać nzte. 1 do pewnego stopnia produkjwe* 
chleb z pow- etrza.

k r o n i k a .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM f

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!
Kraków dnia 26 lutego 1908 r.

— K i» le it « f« r* y k  k o ś c ie ln y : Oziś ->e « » « •  
tok Aleksandra biskupa, MaJtrorzety z Kotyrby; w pi%- 
tek J uUh na i Fortunat a mę zenn ków

K a le n d a r z y k  a s tr o n o m ic z n y : Wschód t k i -  
ca rozpoczął się dai* o £odz. 6 minut HO; kro1 dd Pr^y- 
pada o go'u. 5. min 15 diugość dnia godz. 10 W nnt *b.

T i . . ,  _ na miarę modług nojnooszucb [asonóm parysfeieb isgkonuje w ciijn 8 godzin f  f iH  ' " “ r J  L  *1
- ^ 5  paryska pracomnla gorsetom „ I J k W b ł A

Krokom FŁ0 R yflfi5 K fl 2 (hotel Drezdeński, róg Rynku),
erygiaalfle fr itca s liie  w  w le p ia  wyborze aa sHła i i .  =  !aaSw iea ia  z prowincji ajKateczula s if  odwrotną P « « U -  =  

m W Ł w w u j  yrzy|»Bje gorsety do naprany i czy jiczeB ia .l
P £ K 3 od najtańszych dt najdroższych w wielkim wyborze Ba siad zie . J U E K 3
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Kalendarzyk ezwartkowy.
Dziś, dn. 27 lutego:

T e a t r  m ie js k i :  „Erene“ i „Jeńcy."
S t a r y  t e a t r :  Piknik akad. Koła miło* 

Uników dramatu klasycznego.
T e a t r  K i n e t o n: trzy przedstawienia 

kinematograficzne.
C y r k  Ed i s o n :  przedstawienie kinemato­

graficzne.
C h r o m o f o t o s k o p  (przy ni Floryań- 

»kiej) Wycieczka do Tybetu.

— NABOŻEŃSTWA. W kościele N. M. P. 
i SS. Miłosierdzia na Kleparzu, rozpoczyna się 
vr niedzielę nabożeństwo 40-godźume, zakoń­
czone niesipoiami i odśpiewaniem „Te Deum.‘

W kościele 00 . Franciszkanów w niedzie- 
pierwsza Pasja z wystaw. Najśw. Sakram. i 

kazaniem o godz. 3 po poł.
W kościele św. Józefa w niedzielę i przez 

eały marzec, nabożeństwo ku czci św\ Józeta 
M za św. o godz. 9 tej rano i nabożeństwo o 
wpół do 6 po poł.

— Z KARNAWAŁU. „Piknik żonkosiów" 
»łodych  i pi dtatusiałych c dbył się wczoraj w 
dolnych salach restauracji p. Murawieckiego, 
W hotelu Saskim. Ochocza zabawa przy dźwię­
kach rnuzyki 20 p. p. (rwała do rana.

Dziś w salach starego teatru bal klasyków 
U. U. J.

Stowarz. „Gwiazda" w Krakowie, urządza 
"W niedzielę 1 marca br. w górnej sali „Sokoła" 
irak. na zakończenie karnawału, wieczór tanecz­
ny. Początek punktualnie o godzinie 7 wieczór. 
Wstęp dla nieczłonków: panów 2 kor., pań 1 
kor. 50 h. — Dla członków: panów 1 kor. 50 
h., pań 1 bor. Toaleta dla panów wieczorowa, 
dla pań spacerowa. — Kostyumy mile widziane. 
Czysty dochód przeznaczony na budowę wła­
snego domu.

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Drugi wy­
stęp p. A d w e n t o w i c z a  w sobotę w kome­

s i  Roberta Braeco „źródełko." Trzeci występ 
i* niedzielę „Betleem polskie" Rydla ukaże 
się w niedzielę o g<>dz. 3 po połud. po raz o- 
statni w tym sezonie. Piątkowy wieczór, dnia 
'29 bm. wypełni „Mąż męczennik."

— ODŁOŻONY ODCZYT. Zapowiedziany 
*a 28 bm. odczyt prof dra M. R o s tw o r o w ­
sk ie g o  w Tow. ekonom, i prawniczem p. t .:
„Konwencja haska w sprawach rozwodów i se­
paracji" został odłożony i odbędzie się dopie­
ro dn. 6 marca w' auli Uniw. o 6 wiecz.

— W  ELF.UTERJI (Rynek 1.17) w sobotę 
dn. 29 bm. odbędzie się wieczór taneczny ko- 
stirmowy z licznemi niespodziankami. Maski 
dozwolone za poprzedniem zgłoszeniem do 
skarbnika p. Rema (Buff 1 Rynek 22) Tańce 
prowadzi uproszony mŁtrz tańca, p. Doliński. 
Wstęp 1-50 kor., tylko za zwrotem zaprosze­
nia, akadtm. 1 kor. Początek o godz. 8 i pół 

"wlecz.
W  niedzielę 1 marca z powodu przygoto­

wań do „Żywego dziennika" posiedzenia nie 
będzie.

— NOWA OZDOBA KRAKOWA. Piszą 
nam z miasta. Przy plantach koło hotelu kra­
kowskiego zamierza jskaś spółka żydowska 
^znieść dem czteropiętrowy. Dotąd u nas do- 
■lów na cztery piętra nie budowano i nikt się 
na to nie skarżył, żeśmy nie mieli wyższych 
niż na trzy piętra. I dziś właśnie, gdy prze­
ciw tego rodzaju domom coraz silniejsza wal- 
-ka, chcą taką ozdobą nasze piękne miasto u- 
szezęśliwić. Nie wszyscy może zdają sobie 
sprawę z tego, jak szkodliwy byłby taki fakt 
który bezwątpienia znalazłby zaraz naśladow­
ców. Ale przypatrzmy się, jaki rezultat będzie 
J«śh magistrat do budowy domu takiego do- 
puści. Rezultat praktyczny — nowe podwyż­
szenie czynszów. Dziś kto kupuje pareelę, o- 
felicza jej wart< ść według dochodów, jaki bę­
dzie miał z domu co najwyżej trzechpiętrowego 
Ale jeśli będzm mógł dom o czterech piętrach 
wystawić, toć rzecz naturalna i aż nadto stwfrr

dzona praktvką i pracami tych, którzy się tą 
kwestją zajmowali, że za parcelę więcej dać 
może, gdyż wybudowanie samo jednego piętra 
więcej stosunkowo nie tak wiele już kosztuje, 
a znacznie podwyższa dochód. Gdy zaś wzroś­
nie cena parcel, wzrośnie cena budynków, na 
nich już stojących. A że one czwartych pię­
ter nie mają, więc właściciele będą przez pod 
wyższenie czynszów starali się uzyskać do­
chód odpowiedni do wzros u ceny domu. Mi­
ła perspektywa na przyszłość! A tu się ciągle 
mówi o drożyźnie, o ułatwianiu budowania ta­
nich domów i t. d. Rzeczywiście, doskonałą 
do tegoby się wybrało drogę, pozwalając na 
budowę czteropiętrowych domów! Ale to nie 
wszystko. Wiadomo przecie, że Kraków na­
leży do miast najgęściej zabudowanych, co na 
korzyść hygieny nie wychodzi, bo miasto tem 
zdrowsze, czem więcej placów, czem szersze 
ulice, czem mniej mieszkańców procentowo 
przypada na zajętą przestrzeń. Dziś przecie 
dąży się do tego, by tworzyć miasta willowe, 
o domach jednopiętrowych łub parterowych 
tylko. 1 taki dom ma stanąć przy plantach! 
Jakże te nasze planty, przedmiot ukochania 
Krakowian, będą wyglądały, gdy je okolą czte 
ropiętrowe budynki. Z ogrodu pełnego po­
wietrza i światła, staną się jakaś smutną ale­
ją. Popatrzmy tylko, jak dziś wyglądają plan­
ty między uli ą Studencką a Wolska, a’ przy­
pomnijmy sobie, jak wyglądały, gdy tam były 
jeszcze ogrody. Jakże one dziś straciły na u- 
roku! A nie łudźmy się, ze tu chodzi o jeden 
tylko dom. Za tym jednym domem pójdą r.a- 
raz inne. Kiaków zaroi się od nich wkrótce, 
zatraci swojo piętno charakterystyczne, które 
mu nadaje niewielką wysokość — zaznaczone 
jako dodatnia strona przez tylu cudzoziemców 
— stanie się przedmieściem Wied ;ia czy Ber 
lina. Krakowianie zrozumieli niebezpieczeńs­
two, w mieście silny słychać przeciw tej nie­
pożądanej innowacji protest. Tylko jeden 
„Naprzód" kruszy kopjie za tym czteropiętro­
wym domem. Łatwo zrozumieć, czemu. Prze 
cie dom ten ma stawiać spółka — żydowska. 
Sprawa jeszcze nie stracona. Jeszcze jej ma­
gistrat nie załatwił. Ale jak chodzą słuchy, 
lam ta sprawa ma „możnych" protektorów. 
Domagtfć się musimy, żeby w tej, tak ważnej 
dla miasta sprawie, miała głos także i Rada 
artystyczna, bo tu i o wygląd estetyczny mia­
sta chodzi. Miejmy nadzieję, że i magistrat i 
Rada miejska nie dopuszczą do teg », byśmy 
znowu musieli za mieszkania więcej płacić, by 
nam szpecono dla spekulacji i prywatnego 
zysku miasto i planty.

W  KOLE LITERACKI EM i Klubie pra­
wników odbyło się wczoraj zabranie towarzy­
skie z kolacją na cześć członków „Sztuki", — 
których wystawa w’ wiedeńskim H<geobundzie 
odniosła tak niezwyczajny sukces. Zebrało się 
blisko 100 osób, które po wysłuchaniu intere­
sującego odczytu ks. Kramarezyka o sztuce 
chrześcjańskiej, zasiadły do stołów. Z artys­
tów przybyli pp. Ruszczyc, Aksentowicz, La- 
ezczka i p. Józef Czajkowski Serdeczne toa­
sty na cześć „Sztuki" i sztuki wnieśli obaj pre 
zesi p. dr. Wędkiewicz i dr. August Sokołow­
ski Odpowiadał pr f. Ruszczyc, którego słowa 
pełne szczerego uczucia i subtelnej myśli wy­
wołały ogólny aplauz.

Zebranie przeciągnęło się do późnej go­
dziny.

•— ŚP. ŚWIĘTOPEŁK CZECH. Naród eze 
ski poniósł dotkliwą stratę. W Pradze zgasł w 
62 roku życia Sw1 ętopełk Czech, jeden z najcel 

niejszych i najbardziej umywanych przez 
szeroki ogół poetów. Wraz z Vrehlicki’ tm. I Zeye 
rem tworzył on trójcę, która wzniosła się na naj 
wyższe szczyty współczesnej poezyi czeskiej • 
była najistotniejszym wyrazem wsplczesnpj 
myśli czeskiej.

Urodzony d. 21 lutego 1846 r. w Ostrzelku 
pod Beneszewem Świętopełk Czech w r. 1869 
ukończył wydział prawny uniwersytetu praskiego 
poczem pracować w redakcyach ;„Pokroka" i 
Swietozora". Czas jakiś odbywaj praktykę ad

wokaeką w Sianem, ale niebawem powrócił dą 
Pragi, gdzie wstąpił df> redakjcya „jLumjirŁjf 

W 1874 roku odbył podróż na Kaukaz, nasi* 
prute od'1876 do 1889 r. znów praktykował jak* 
adwokat. Od roku 1879 r. redagował wraz z &. 
B. Hellerem miesięcznik „Kyiety" i zajmował nif 
pracami I iteraekiemi, wiodąc żywoit samotny.

Po jubileuszu 25 letniej działalności litera* 
kiej obrano go obywatelem honorowym Pragi.

Ogłosił druk em prace następujące: „Snove" 
„Zbirka verszovanych prąci" „Poyidki arabeski 
a humoreski" „Kandidat nesmertelnośtćl", „Hu 
moresky, satiry" „Pravy wylet paca Brouezka" 
,.Novy epoohalny vylet pana Brouezka", oba 
przeflnfcone na język polski przez Jana NDtow 

skiego, „Pestre cesty |po Czechach", „Pism* 
oitrokał* ,.Koval Leszetynski", „Jan. Żiżka", 

przełożony na język polski przez B. Grabowski* 
go, ,.Slavia" „Adamitę" ,.Evropa" „Czerkeb" 

Vaclav z Michakmc" „Szctck" „Vaclav Ż‘vea" 
i wfęle innych.

Zmarły podta posiadał talent wielki, formą 
wiersza misterną i wdzięczną, a umysł jegiń obej 
mował szerogjie kręgi idei współczesnych. 
Dla bratniego narodu polskiego odczuwał on naj 
żywszą sympatję i dał wryraz tym uczuciom W 
połężnym poemacie „Mavia", który niestety nie 
znalazł dotychczas tłomacza na język polski, jak 
i wiele innych jego utworów. To też najlepszym 
hołdem jaki i naród polski powinien złożyć c*  
niom bliskiego nam duchem poety czeskiego, po 
winno h- " literaitnrze b*
galfego dorobku jego twórczej pracy, w Której 
przejawiła się w całej pełni najszlachetniejsza 
myśl taarodu czeskiegio ii żywo bijące dla Polski 
serce poety obywatela.

t  NEKROLOGIA. Stefania Łopuszańska, 
nauczycielka szkół Indów., przeżywszy lat 40, 
zmarła w Krakowie dn. 26 b. m.

Janina. Julia Szeliska, licząc lat 24 zmar­
ła dn. 26 bm.

Marja z Kłopotowskich Wirska, licząc lat 
78, zmarła dn. 26 bm.

Janusz Bednarski, ucz. VII ki. ginr>n. Sw. 
Jacka, licząc lat 16, zmarł dn. 25 bm.

KALENDARZYK KARNAWAŁOWY.
W sobotę dn. 29 lutego: Zabawa kostfą- 

mowa w „Eleuteryi". — Zabawa taneczna ▼ 
Resursie urzędniczej. — Bal kostyumowy w 
kasyn te wojskowem. Bal rolników w Starym 
Teatrze. Zabawa werkmistrzów i miointerów W 
„Sokole" krai. Bal cukierników w klub* 
pocztowym.

W niedzielę dnia 1 marca: Reduta prasy w 
Starym Teatrze. — Bal szkoły tańców p. O. Do*- 
ninga w „Sokole".

We wtorek dnia 3 marca: Zabawa taneczna 
w Klubie pocztowym. — Zabawa taneczna w 
Resursie urzędniczej.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE.

C z w a r t e k :  „Eirene i „Jeńcy".
P ią  tek:  „Mąż męczennik" krot w 3-ck 

akL P. Vebera.
S o b o t a :  „Źródełko" sztuka w 4-ch akt. 

Roberta Bracco (nowość) występ p. K. Adwen­
towicza.

N i e d z i e l a :  o godz. 3-ej „Betleem pol­
skie", jasełka L. Rvdla (po raz ostatni popular­
ne), o godz. 7-ej „Źródełko" (występ p. K. Ad­
wentowicza).

Z  K R A J U .

— WŁOŚCIAŃSKIE PRZEDSTAWIENIE 
AMATORSKIE Z Laszek koło Bobrówskt w 
pow. Jarosławskim donoszą nam: Dn. 22 b. m. 
odbyło się tu przedstawienie amatorskie u* 
dochód miejscowej Czytelni polskiej. Słowo 
wstępne wypowiedział ks. kanonik Ludwik 
Bikowski, wykazując w przemówieniu sweia 
całą ohydę polityki Prus wobec narodu pob

POLSKI

Ku upamiętnieniu ciężkich terminów, jakie przechodzi naród polski pod zaborem pruskim w obec­
nej dobie wyjdzie z końcem marca br., dokładnie, artystycznie i pięknie w 8 barwach wykonana 
Ma p a  P o l s k i  z herbami poszczególnych województw z czasów Jana III. i wiekopomnego oswo­
bodzenia Niemców przed zagładą i zturczeniem.—Na mapie tej umieszczone zostaną portrety wszy­
stkich posłów polskich z pod trzech zaborów z obecnej doby, wizerunek Matki Boskiej K rolowej K*- 
rony Polskiej i obraz , Hołd pruski", oraz nazwy właściwe polskie dziś przez wrogów zniemczane. Ponie­
waż zaś koszta wydawnictwa są bardzo znaczne, przeto celem ustalenia nakładu zaprAsza wydawca 
ST. TOMASZEWSKI (Kraków’ ulica św. Krzyża 7) do przedpłaty. Cena mapy przed wyjściem a 
druku 3 korony, po wyjściu 5 koron. — Mapa Polski, jedyna w tym rodzaju, znajdować się powin­
na w każdym domu polskim, aby nasze pokolenie po mało dokładnie jak wielką i potężną była na- 

Polska i aby w pamięci swej » uwaliło Mawy polskis m i»t i miejs**wo6ci, które obecnie wróg
sJau. a* u h m s t *-

sea
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»ki*go, Następnie amatorzy odograli jednoakto- 
wy dramat J. Rączkowskiego ,,Wóz Drzyma­
ł y 4 Na zakończenie, muzyna włościańska, po- 
aostająca pod batutę miejscowego pocztmistrza 
wykonała szereg utworów patryotycznych. — 
Bkromny ten wieczór, — wywarł na licznie ze­
branych słuchaczach podniosłe wrażenie, a wy­
konawcom nie szczędzono pochwał i oklasków.

— KROSNO. (Sprawa Sanatorjum nauczy­
ciel. Kr. Ogn. N.) (TW . Opieki nad sierotami. 
Karnawał. — Fabryka zegarów wieżowych M. 
Hięsowicza). Dnia 23 lutego Sala Rady 
powiatowej przedstawiała niezwykły widok. 
Wypełniły ją po brzegi całe masy publiczno­
ści różnych warstw społecznych, by wziąć 
udział w obradach nad poparciem loterji fan­
towej na rzecz Krajowego Sanatorjum nauczy- 
uelskiege.

Na odezwę p. starościny M. Korytowskiej 
i prof. tutejszego seminarjum naucz. p. J. Kos­
saka zjawili się duchowni, ziemianie, urzędni- 
*y różnych dykasterji, kupcy, wielcy przemy­
słowcy nattowi, nauczycielstwo szkół średnich 
i ludowych, tak miejscowych jak i z okolicz­
nych wiosek, tudzież wiele pań znanych ze 
swej pracy społecznej, że choćby tutaj wspom- 
aimy p. Gecylję z lir. Potockich Kaczkowską. 
Prof. Kossak zagaił zebranie, a przedstawiwszy 
sel jego zaproponował na przewodniczącą 
f .  starościnę M. Korytowską, na zastępcę p. 
Augusta Gorayskiego, marszałka powiatu kroś­
nieńskiego, na sekretarzy p. Jadwigę Kaflikie- 
wiczównę i p. Władysława L. Antoniewicza. 
Następnie referował prof. Kossak sprawę Sa­
natorjum naucz., przedstawił akcję Krajowego 
Ogniska naucz, we Lwowie, jego dążenia i cele 
a wykazawszy, że szlachetna akcja stworze­
nia Sanatorjum naucz, to nie mrzonka lecz 
blizka rzeczywistość, zaprojektował stworzenie 
keroitetu powiatowego mającego za cel zająć 
się przysporzeniem funduszów na rzecz loterji 
oraz rozsprzedażą losów. Gorąco poparł imie­
niem nauczycielstwa tutejszego okręgu p. Win­
centy Manierski, kierownik szkoły z Jedlicza 
wywody prof. Kossaka.

Ks. W. Biela, katecheta c. k. Seminarjum 
naucz, przedstawił stosunek społeczeństwa do 
nauczycielstwa i stanowisko nauczyciela, jego 
prace i zadania i przyszedł do wniosku, że na- 
nczycielstwu winno społeczeństwo wdzięczność, 
i zobowiązane jest do niesienia mu wydatnej 
pomocy. Ufa ks. Biela, że losy zostaną przez 
publiczność rozchwytane, by częściowo pokryć 
dług zaciągnięty wobec nauczycielstwa.

Mowa ks. Bieli wywarła głębokie wrażenie 
■ą słuchaczach.

Sekretarz p. Wł. L. Antoniewicz przed­
stawił listę komitetu powiatowego, złożonego 
z pań i panów, którą na wniosek burmistrza 
dra F. Czajkowskiego i radcy sądu, posła do 
Rady pańslwa p. W. Jabłońskiego uzupełnio­
no reprezentantami mieszczaństwa i mniejszych 
przemysłowców.

Prof. Kossak odczytał z ,,Bytu“ odezwę 
Wydziału Kr. O. N , omawiającą potrzebę two­
rzenia komitetów po wsiach i miasteczkach, 
oeł i zadanie tych komitetów.

W  dyskusji na ten temat zabierali głos 
ks. Biela, p. Manierski i p. J. Widlarz, inspek­
tor okręgowy. Mówcy proponowali różne spo­
soby tworzenia komitetów wiejskich i propa­
gowanie myśli budowania sanatorjum pomię­
dzy ludem. Na wniosek p. Gorayskiego od­
czytał p. Antoniewicz, rozszerzoną listę człon­
ków komitetu powiatowego którą bez zmiany 
przyjęto.

P. Widlarz złożył podziękę prowadzącym 
obrady za położone trudy a starościna p. Ko- 
rytowska dziękując za liczne przybycie i zain­
teresowanie się sprawą sanatorjum, zamknęła 
obrady.

Kr. u. N. zyskało przy sposobności ze- 
biania około 30 nowych członków.

Dnia 9 bm. zebrało się liczne grono człon­
ków Tow. Opieki nad sierotami w sali Rady 
powiatowej celem wyboru wydziału.

P. Dom. Maciejowski, sekretarz tutejszego 
sądu, oddany całem sercem tej piekącej kwe- 
•tji w gorących słowach zagaił zebranie, skre­
ślił dzieje 'lowarzystwa od 29 Czerwza.

Członków Tow. liczy 195. Do wydziału 
weszli pp.: Dr. A. Bielecki, M. Bohaczyk, K. 
Brzostowicz, Chaim Dym, Antoni Czaja, T. Ja­
błoński, Dr. J. K. Jugendfein, St. Korytowski, 
W. Lenik, W. Manierski, Ks. Br. Markiewicz. 
J. Nawrocki, Dr. J. Smolik, T. Stachyrak, omi- 
glewski, J. Widlarz.

Dnia 19 bm. wydział Tow. Opieki ukon­
stytuował się na okres trzech letni.

Prezesem wybrany p. Maciejowski, I wice­
prezes. ks. Br. Markiewicz z Miejsca piasto- 
wego, II wice-prezes. p. K. Brzostowicz, se­
kretarzem dr. Jul. Smolik, skarbnikiem T. Ja­

błoński, lustratorem rad sierocych dr. A. Bie­
lecki.

Dyrektorami krośnieńskiej Rady sierocej 
wybrani zostali pp.: Wł. L. Antoniewicz i K. 
Holzer. Komisję rewizyjną stanowią pp.: K. 
Holzer, H. Malis, Dr. B Pawłowski.

Na dochód Opieki nad sierotami w Krośnie 
odbędzie się na wielką skalę zakrojona Z a b a ­
wa  m i e s z c z a ń s k a  w sali „Sokeła“ , 
kończąca bale i zabawy Krośnieńskie. Wspa­
niałym był bal Sokoli w dniu 1 bm. jak nie­
mniej bal Kasyna w dniu 22 bm.

Z  s a li s ą d o w e j.

LICHOTA i FROŃ.
Głośna sprawa rabunku 50.000 koron zna 

lazła wreszcie epilog — przed kratkami sądo- 
wemi. Rozprawa toczy się dziś przed trybuna­
łem sędziów przysięgłych, któremu przewod­
niczy radca Ferens. Oskarżeni są: 42-letni 
Walenty Lichota, pomocnik woźnego Banku 
austro-węgierskiego oraz Józef Froń 39 lat li­
czący harmonikarz. Obaj oskarżeni o zbrodnię 
kradzieży. Oskarżenie wnosi zastępca prokura 
tora dr Cięglewicz; obronę prowadzą dr. Hes­
ki i dr. Lewicki.

Powody oskarżenia są następujące:
Walenty Lichota był przed 11 laty jako 

posługacz publiczny używany przez tutejszą 
filię Banku austro-węgierskiego w Krakowie 
do noszenia torby przy inkasowaniu pieniędzy. 
Po roku został przyjęty na służącego do pod. 
rzędniejszych robót i od tego czasu był też 
stale używany do noszenia torby przy inkasie.

Według instrukcji służbowej filii tegoż ban 
ku, obowiązują urzędnika, względnie woźnego 
przy inkasie następująae przepisy: Inkasento­
wi dodaje się do towarzystwa weżnego lub po­
mocniczego służącego przeznaczonego wyłącz 
nie do noszenia torby, tenże obowiązany jest 
towarzyszyć nieustannie inkasentowi. Torbę 
nosi ów pomocnik zamkniętą i wszelka mani­
pulacja z nią jest mu zabroniona, klucz od 
torby ma się b e z w a r u n k o w o  z a w ­
s z e  znajdować u inkasenta.

W  dniu 31 stycznia br. przeznaczono wo­
źnego Edwarda Jamrozika do inkasowania, da­
no mu papiery inkasowe, które on do torby 
włożył, a do noszenia torby przydano mu Wa­
lentego Lichotę. Obydwaj wyjechali następnie 
na inkaso najpierw w Krakowie a później w 
Podgórzu. Gdy przybyli z Krakowa do Podgó­
rza, znajdowało się w torbie już około 40,000 
kor. o czem Lichota wiedział, gdyż przy obli­
czaniu i składaniu pieniędzy był zawsze obec­
nym. Po przyjeżdzie do Podgórza Jamruzik, 
który w dniu tym miał więcej do czynienia, 
chcąc przyspieszyć swą ozynność, polecił Li­
chocie udać się doróżką na ulicę Kalwaryjską 
i oddać tam kwitek upominający. Wbrew ins­
trukcji pozostawił torbę z gotówką w ręku 
Lichoty, zatrzymując klucz od niej przy so­
bie i poszedł w rynek, gdzie miał kilka weks­
li inkasować.

Po załatwieniu inkasa trzech weksli Jam- 
rozik napróżno oczekiwał powrotu Lichoty w 
umówionem miejscu, zaniepokojooy poszedł w 
ulicę Kalwaryjską i tam spostrzegł niebawem 
Lichotę w towarzystwie policjanta i ku swemu 
przerażeniu dowiedział się, iż Lichota został 
przez dwóch nieznanych ludzi zwabiony do 
sieni domu pod 1. 22 przy ul. Kalwaryjskiej, 
poranionv i z torby z pieniędzmi obrabowany.

Według opowiadania Lichoty, rabunek ów 
miał następujący przebieg:

„Zawołano mnie do sieni domu pod 1. 22 
przy ulicy Kalwaryjskiej, zatkali mi usta ręką, 
zrabowali mi torbę i uciekli/

Następnie w czasie jazdy doróżką na miej- 
ce czynu opowiadał Lichota Scheckowi, że ja­
kiś mężczyzna, którego zna z widzenia, podob­
ny do żyda, zawezwał go do sieni owego do­
mu i pytał się o weksel Aleksandrowicza, a 
gdy mu odpowiedział, źe takiego wekslu nie 
ma i chciał się wrócić zjawił się drugi męż­
czyzna, wyższy od pierwszego. Jeden z nich 
chwycił go za usta, a drugi pchnął go z tyłu, 
zawlekli go do piwnicy i tam mu torbę zrabo- 
wali.

Następnie, przy każdem prżesłuchaniu Li­
chota zmieniał swoje zeznania, co wreszcie wzbu­
dziło podejrzenie.

Rozpoczęto jednak sznkać ludzi wskaza­
nych przez Lichotę.

Przedewszystkiem udało się wykryć męż­
czyznę, którego rysopis zgadzał się najzupeł­
niej z podanym przez Lichotę rysopisem na­
pastnika. Był nim pisarz handlu betonu w Pod 
górzy Abraham Markowicz, znany dobrze Li­

chocie z czasów dawniejszych. Skonfrontowa­
ny z Lichotą zeznał, iż Markowicz jest bardzo 
podobny do rzekomego napastnika, a różni się 
tylko tem, że ma podstrzyżone Koniuszki wą- 
sów. Ponieważ Markowicz wykazał po nad 
wszelką wątpliwość swe alibi nasunęło się u- 
zasadnione podejrzenie, że Lichota sfingowana 
mu przez siebie napastnikowi dał rysopis ist­
niejącego rzeczywiście, a znanego mu Marko­
wicza.

Lichota w tym samym dniu, t. j. 31 sty­
cznia poddanym został sądowo-lekarskim oglę­
dzinom. Na ciele jego po'najskrupulatniejszych 
poszukiwaniach znaleziono jedynie bardzo po­
wierzchowne otarcie naskóika, wielkości hale­
rza nad prawym guzem czołowym, tudzież dwio 
świeże powierzchowne rany na grzbiecie ręki 
lewej. Zdaniem lekarzy znawców, obydwa ta 
uszkodzenia, zostały najprawdopodobniej zada 
ne własną ręką Lichoty. Pozatem nie znale­
ziono na ciele Lichoty, żadnych innych obra­
żeń, co więcej znaleziono na szyi j-go czyrak 
zupełnie dojrzały, nie pęknięty, lubo Lichota 
twierdzi Ze był silnie pod szyją duszony. Pod 
wpływem tych poszlak robiąc dalsze poszuk* 
wania policja wpadła na trop wspólnika Licho 
ty Józefa Fronia, z zawodu organmistrza (har- 
monikarza), zażyłego przyjaciela Lichoty. Ten- 
że przy aresztowaniu, wybierał się z poczatka 
udziału w kradzieży, w krótce jednak przy­
znał się w zupełności do czynu podając na­
stępujące szczegóły.

Gdy i  o n a jego w maj u zeszłego roku wyjechłe do 
Ameryki, znajomy jego Lichota zaczął zaraz 
namawiać go do większej kradzieży na szko­
dę filii banku. Z początku planował Lichota* 
aby wyrzucić przez okno znaczniejszą sumę 
pieniędzy, którą Froń miał podjąć na ulicy. 
Plan ten atoli trudny do wykonania, porzucili, 
a natomiast postanowili dokonać kradzietf 
przy sposobności, gdy Lichota pozostanie sana 
z torbą podczas inkasa weksli bankrwych i wte­
dy sfingować napad.

Dnia krytycznego przyszedł Lichota do 
mieszkania Fronia na Kazimierzu i okazał ma 
torbę, w którei miało być około 2000 koro*. 
Lichota oznajmił mn, że to jest za mało doda* 
jednak, iż jest dobry dzień i kazał mu cho- 
dzić za sobą. Froń chodził za nim w Krako­
wie a następnie w Podgórzu. Lichota jadąc 
fiakrem ku rynkowi w Podgórzu wyrzucił dla 
Fronia kartkę, aby tenże czekał na niego pod 
domem N. 24 przy ulicy Kalwaryjskiej. Froń 
zastosował się do tego i udał się do wskaza­
nego domu, gdzie niebawem nadjechał Licho­
ta i wszedł do sieni. Obydwaj uradzili, iż dom 
ten me nadaje się do sfingowania rabunku dla 
braku piwnicy, a Lichota kazał Froniowi pójść 
do takiego domu gdzie jest piwnica. Froń wszedł 
do domu pod N. 22, a spostrzegłszy tamże pi­
wnicę, czekał na Lichotę przed bramą, ten nad­
jechał tam wkrótce i udał się do sieni, a 
stamtąd do piwnicy, gdzie zdjął torbę, ukrył 
ją w worku, który miał w kieszeni przygoto­
wany i oddawszy mu ją, kazał mu odejść. Po­
przednio polecił mu pieniądze zakopać.

Froń wyszedł niespostrzeżenie przez bra­
mę i udał się na wały forteczne, tam rozciął 
torbę brzytwą, wyjął z niej pieniądze zawinięta 
w woreczek i zakopał, a torbę rzucił do rzeki 
Wilgi poczem wrócił do Krakowa. Idąc za je­
go wskazówkami pieniądze rzeczywiście znale 
zono w kwocie 45,949 k. 42 hal.

Obecnie obydwaj sprawcy przyznawszy się 
do czynu starają się jeden na drugiego zrzu­
cić podejrzenie o danie inicjatywy do kradzieży.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przewodni­
czący radca Ferens przystąpił ;do przesłucha­
nia oskarżonych.

Z  o s ta tn ie j c h w ili .
BRAK WODY. IMś o godzinie 11 ramo, 

pękła główna rura wodociąg*wa przy rogatce 
zwierzynieckiej, skutkiem czegu* cale miasto zo 
stało pozbawione wody. Jak poinformowano na# 
w zaraądzóe wodociągowym naprawa pękniętej! 
rury potrwa do jutga rana jednakże już dziś 
po południu wodociągi zaczną funkcjonować-

NADESŁANE.

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy raczyli wziąśó udział 

w oddaniu ostatniej przysługi ukochanej Sio­
strze naszej ś. p. Maryi Brzezińskiej składa s®r- 
deczne podziękowanie pozostała Rodzina.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antom! 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu“  w Krako­
wie. pod narządem Stanisława Tomaraewskiego.

i
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3. k. austryaefci e koleje państwowa,

W y c i ą g
z rozkładu jazdy, ważnego od 1 października 1907.
C d ja z d  z  K r a k o w a , z  P o d g ó rz a  

i z  P o d g ó rz a  p rz y s ta n k u  s
18.10 w noey, osobowy. Nr. 11, a Krakowa,
1K20 w nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórsa-JPIaszesowa 

do Podwołoczysk. Połączenia: w Tarnowie do
Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa Ko­
szyc i Budapesztu; w Dębicy uo Tarnobrzegu i 
Npdbrzezia. oraz przez Rozwadów w kierunku ku 
Przeworsku, w Jar..sławi’,1 do Sokala, w Prze­
myślu do Chyro wa 1 Stryja.

8.03 w nocy, pospieszny, Nr. 7 z Krakowa do Lwowa; 
połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrzc-
zia; w Jarosławiu do Sokala; w Przemyślu do 
Chyrowa i Stryja.

4.30 rano, osobowy, Nr. dl z Krakowa,
4.44 raco, osobowy, Nr. 1032, z Podgórza-Plasaowa,
4>fa! rano, osobowy, Nr. li 32, z Podgórza przystanku

do Oświęcima przez Podgorze Płaszów Skawinę, 
połączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwerni 
i Sierszy W odnej; w Oświęcimiu do Wiednia 
i Wrocławia.

8.43 rano, pospieszny, Nr. 8, z Krakowa,
•■bO raco, pospie.-any, Nr 3, z Podgórza Plasaowa do 

Poawołocz-sk i Ickan, połączenia: v  Tarnowie 
do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Krzeszowie de Jasła, 
a stąd do Nowego Zagórza i Chyiowy.

8.0# rano, osobowy, Nr. 15, z Krakowa,
8.0# rano, osobowy, Nr. 15, a Podgórza-Płaswswa da

Lwowa i Podwołoezysk; połączenia: w Dębiay do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów w kie­
runku PrzeworsLa w Przeworsku do Tarnobrzegu. 

8.98 rano, mięszLny, Nr. 411, z Krakowa 
6.46 rano mięszany, Nr. 411, z Podgórza-Płassewa de 

Wieliczki.
8*48 runo, osobowy, Nr. 0211, a Krakowa do Kocmy­

rzowa i Mogiły.
8.08 przed poł., osobowy, Nr. 41, z Krakowa,
8.17 przed poł., osobowy, Nr. 1012, z Podgórsa-PIaszewa, 
8.84 przed poł., osobow y, Nr. 1012, z Podgórza przy­

stanku na linię transwersalną przez Podgórze- 
Płaszów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Kai 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do Żywca 
i do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; 
w Nowym Sąezu do Orłowa, Koszy* i Budapesztu, 
•d 1 maja do 14 ezerwoa i od 16 września do 
do 30 kwietnia z Krakowa do Zakopraege wóz 
wprost pnzechodząey i  i II klasy.

S-88 przed poł., osobowy, Nr. 13, z Krakowa,
.12 prz. d poł. osobowy. Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa, 

do Podwołoezysk i do Iozan. Połączenia: w Tar­
nowie do Stróż, stąd do Jasia, Nowego Sącza, 
Orłowa, Koszy » i Budapesztu; w Rzeszowie do 
Ja«’ a, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Iteyja.

1.16 po poi., osobowy, Nr. 83, z Krakowa,
pe p iŁ, esobowy, Nr. 1034, z Podgórza-Płasaewa, J 
po poi., osol iwy, Nr, 1034, z Podgórza przystanku j 
do Suchy i Oświęcima przez Podgórze-Płaszów- S 
Skawinę; połączenia: w Kalwaryi do Wadowi*" 
i Bielska, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia

1.88 pe poł., mięszany, Nr. 461, z Krakowa,
M 4 po poł., mięszany, Nr. 461, z Podgórza-P łasze wa 

do Wieliczki.
l i i i  pe poł., oso nowy, Nr. 8818, z Krakewa de Kee- 

■tyrsowa i Mogiły.
2.48 po poi., pospieszny Nr. 5, z Krakowa de Łwewa 

Połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła 
4 do Nowego Sącza, a od 15 czerwca do $6 wrze­
śnia włąozoi* takie do Orłowa; w Rzeszowie de 
Jasie, a stąd do Nowego Zagórza Chyrowa 
i Stryja.

8-88 po p( ił., osobewy, Nr. 95, z Krakowa,
848 po poi., esobowy, Nr. 25, s Pedgerm-PIaszewa da 

Słot winy.
848 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z K rakowa,
W d wieczorem, esobowy, Nr. 27, s Podgózaa-Płaszews 

de Tarnowa ; połączenie w Tarnowie de Stróż, 
Nowego Sącza i Jasła.

7-48 wieczorem, inlęszany, Nr. 468, z Krakowa,
7.61 wieczorem, mięszany, Nr. 468, z Podgórza-PIaDze- 

wa, de Wieliczki.
7,68 wieczorem, esobowy. Nr. 6215, z Krakewa de 

Kocmyrzowa.
8.88 wieozorem, osobowy, Nr. 46, z Krakowa,
8.18 wieoa., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-Płaszowa, 
8.28 wieoa., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza przystania

na linią transwersalną przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suchą; połączenia: w Skawinie de 
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia ; w Kalwaryi 
de Wadowic; w Suchy de Żyw ca; w Nowym 
Sąezu do Orłowa, Koszye i Budapesztu; w 3a- 
gózKM&eh do Gorlic ,

8-S8 wieozorem, pospieszny, Nr. 1, z Krakowa d o ;
L Bukaresztu, Konstanoyi, a stąd we czwart- ] 
ki i niedziele ekrętein do Konstantynopola.

848 wieczorom, osobowy Nr. 17, z Krakowa, j
9.18 irreozorem, esobowy, Nr. 17 z Podgórza-Płaszo-1 

wa do Fodwoioozy&k i Ickan. Połączenia w Bie- 
rzuBowi* do Wieliozki.

P rzy ja zd ! d o  w ra k o w a  d o  P o d ­
g ó r z a  i  do P o d g ó rz a  p r z y s t a n k u :
108

8.36 
3 45

5.01
6.15

5.45
5.52
6.07

6.41
6.50

7.18
7.30
7.40

7.46
7.53
8.10

8 32 
146

15.28
16.35

11.28

11.36

1.18

1.14

1.26

2.24

4.17

4.26

4.48

6.16

6.28

6.85
6.60

7.18

8.55

908

9.12

9.2*
9-?6

8.38 wlecz arem osobowy, Nr. 19, z Krakewa,
*i B9 wieczorem, esobowy, Nr. 19, ż Podgórźa-Płasza 

wa, de Lwowa. Połączenia: w Bierzanowi* do 
Wieliczki; w Rreszowie do Jasła, a stąd do No­
wego Zagórz* i Chyrowa; w Przeworsku do 

Tar u obrzegu.
11.62 w necy, osobowy, Nr. 47, z Krakowa, •
32.84 w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza-Płaszowa 
1269 w nocy, osobo ..y Nr. 1022, z Podgórza przy­

sieku do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów 
Skawinę, Suohą. Połączenia: w Skawinie do
Oświęcima; w Suohy do Żywca i Zwardonia; 
w Chabówce do Zakopanego; w Nowym Sąezu 
do Orłowa, Kc bjo i Budapeszt*. — Z  Krakowa 
do Zakopanego karsują wozy wprost przeehe- 

dząeą.

18.30
10.40

10.41

10.47
11.00

w nocy, pospieszny, Nr. 8, do Krakowa za Lwowa, 
tamże połączenie od Stanisławowa i Stryja, 
rano, osobowy, Nr, 12, do Podgórza-Płaszowa, 
rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwoło­
ezysk i Jikau ; połąofcjnia: w Rzeszowie od Jasła; 
w Tarnowie od J&sia, Orłowa, Ko3zye 1 Buda­
pesztu.
rano, osobowy, Nr- 20, do Podgórza-Płaszowa, 
rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa ze Lwowa. 
Połączenie: w Przemyślu od Sambora i Nowego 
Z lgórza.
rano, esobowy, Nr. 1017 do Podgórza przystanku 
rano, osobowy, Nr. 48, do Podgórza-Płaszowa, 
rano, osobowy, Nr. 48, do Krakowa z linii trsns- 
wersalnej, przez Suehą, Skawinę, Pcdgórze- 
Płaszów.
rano, pospieszny, Nr. 2, dc Podgrórzi-Płrozowa, 
rano, pospieszmy, Nr. 2, do Krakowa z Ickan. 
Połączenia w środy i niedziele pizez Konstancyę. 
a Konstantynopola (okrętem do Konstweeyi) eo- 
daieź do Bukaresztu.
rano, osobowy, Nr. 412, do Podgóma-Płaeaewa, 
rauo, osobowy, Nr. 412, do Kruków* a Wieliczki, 
rano, osobowy, Nr. 6212, .do Krakowa z Kecmy- 
raowa i Mogiły.
rano, esobowy, Nr. 1033, do Podgórza przystanku, 
rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórża-Płasaowa, 
rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa z Oświęcim*. 
Zywea i Suchy. Połączenia w Spytkow icach ed 
Suchy WadowiG; w iLalwaryi od Wadowi*, 
ram, osobowy, Nr 18, do Podgórza-Płaazowa, 
rano, osobowy, Nr. 18, dó Krakowa, z Podwoło­
ezysk i Ickan. Połączeni w Tarnowie ed No­
wego Sącza. Stróż i Jasła.
rmo, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przyatanku, 
rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgorza Płaszowa 
z Oświęcim*. Połączenia: w Oświęcimiu od
Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu - Płaczowi * do 
Krak rwa.
przed poł,, mieszony, Nr. 462, do Podgórza-Pła- 
ezewa,
przed poi., miewany, Nr. 462, do Krakewa a Wie-
hczai; połączeni* w Podgórau-Płaszowi* od Oświę­
cim* i Skawiny.
popołudniu, osobowy, X.r, 6214, do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły.
popołudniu esobowy, Nr. 14, do Podgórza-Pla- 
szowa,
popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Krakowa ło 

Lwowa. Połączenia: w Rzwsaowi* od J »  L  ; w 
Dębiey od Prczwornka nraaz Roz-rndow i *4 Nad­
brzezia : w Tarnowie o» Orłowa. Nowogo 3ąeaa 
i Jasło.
popołudnia, p 'spiesz y. Nr. 6, do Krakowa z* 
Lwowa.
popołuduiu, osobowy, Nr. 1611, do Podgórza pray- 
ehmnku
popołudniu, osobowy, Nr. 1611, d# Pedgetza- 
Phtszowa.
popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z II—ii 
transwersalnej przez Suehą, Skawinę, Podgóaze- 
Pławów. Połączenie: w Zagirzanaeh z Itorlic; 
w Jaśle *d Rzeszowa; w Chabówce ad Zakopa­
nego; w Suchy od Zwardonia; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowi*. Z Zakopanego de Krakowa 
wprost przechodzący wóz I i II klaey 
wieczorom, osobowy, Nr. 16, do Podgó^za-PIa- 
szowa.
wieesorora, esobowy, Nr. 16, do Krakowa z Pod- 
wołoaeysk i Jekan Połączenia: w PrzcwomAn 
ed Tarnobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza i . u l i  przez Stróże, a od 
15 czerwca do 15 wrześu a od Budapeszt* i Ko­
szyc : w Bleizauowi* z Wieliczki, 
wiecz., osobowy, Nr. 464, do Podgórza-Płajzewa, 
wiec io rem, osobowy, Nr. 464. do Krakowa z Wie­
liczki.
wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa z Koc­
myrzowa.
wieozorem, esobowy,^Ńr. K)39, de Podgórza przy­
stanku,
wieozorem, osobowy, Nr. 1636, do Podgórła-Pia- 
szowa,
wieczorem, osobowy, Nr. 34, de Krakowa z Oświę­
cima. Połączenia w Oswięelmin ad Wiednia 
i Wrocławia ; w Spytkowiaaek” ed Sierszy Wodna, 
i Alwerni.
wlecz., pospieszny, Nr 4, do Podgórza-Płaszowa 
wieczorem, pospieszny Nr. 4, do Krakowi'. z Pod- 
wołoozysk i Iokan. Połączenia w Przeworsk* 
ed Tarnobrzega ; w Rzeseowi* od Jasła ; w Dębiey 
ed Przeworsk* przez Rozwadów, od Nadbrrizio 
i Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapesztu, Ko­
szyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, oraz 
Jasła przez Stróże.
wieozorem, osobowy, Nr. 24, do Podgórza-Płaszowa. 
wieczorem, osobiwy, Nr. 24, do Krakowa z Rz* 
szowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła; w Dę-’ 
bicy od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzegu - 
w Tarnowie od Badapesa.u, Koszyc, Orłowa; No­
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez 
Stróże ; w Bierzanowi* z Wieliczki, 
wieczorem, osobowy, Nr. 1021, do Podgórza przy­
stanku,
wiecz., osobowy, Nr. 1021, do rod^órza-Płaszowa 
w noey, osobery, Nr. 46, do Krakowa z Nowego 
Sącza przez Suchą, Skawinę, Podgórze-Płaazów. 
Połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko* 
tzyo, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w 
Kalwaryi od Bielska i Wadowic. Z Z»kov r*i#"o 
de Krakowa wprost przechodzący wóz I ? B  kłfsy

BYT zi-.pewniooy nw każdy 
u nas i łatwo zarabia

śó!
Keron J8 do 25

^ez ^ż^ędu na płeć, wiek lub oddaleni*. 
IJ|fVHi»»ySf¥ — Bliższych inforinscyi udziela: 

Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów' trykotowych 
472. we Lwowie, ul. Kołłątaja 2.

Fiuid iłwizdy
Znak w ąż. — Fluid dla turystów .

Z dawna znane, aromatyczne wcieranie celem 
wzmocnienia ścięgien i mięśni. Przez turystów, 

rowerzystów i jeźaców ze skutkiem sto­
sowany do wzmocnienia ;i odzyskania 
z powrotem sprężytści po większyoh 

wycieczkach.
Cena 1 flaszki K. 2 ‘ -  v 2 flaszki t  ' . '2 0 ,
Fluid Kwizdy prawdziwy do nabycia 
w aptekach. — I lustr, katalogi darmo 

i opiatnie.
Skład główny- Fronz Joh. Nwizda
c. i k. austr. węg. kr. runi. i ks, bułg. 
dostawca Dworów. Aptekarz obwodowy, 

itorsenbiirg bel Wisn (1613

P d i a o c i i o  H i e a a ,  L l o y d
i s 5 ł » e . r r - i e f

i'2'Toi'ddeutscher Lloyd)
G e n e r a k i i s  d la  G a lic ji
we Lwowie, ui. Brodecka 93.

bezpośrednia komunikacja przewozowa z Bremen.
pospiesznymi i pocztowymi parostatkami.

DO S’J’aNO\V ZJEDNOCZONYCH AMERYKI: 
CNewego Jorku, Baltimore, .GaSrestos) Br»Kylji, Argenty­

ny (Buenos Aires), Austruiji, Japouji etc.
0‘ sty kalpjcwt do każdej stacji Półmnij flicerykł.

Wszelkich wyjaśnień w stj>r»waoh podróiy, udziela i bilety
sprzedaje:

G e n e i ^ D a  F d l n .  n i i a j .  p
w e L w o w ie , uZ. Grodeołz& 9 3 .

Ker#sp. w językaeh: potskica, ruskim, oinmioo, 3

h a jn o w iz e  w y d a w n ic tw a .
K się g a rn ia  5p ołl|i W y d a w n ic z e j ? o ls l ( ic j  w  H raH ow ie

(Kachunek w c. k. łjrzęd/.ie poczt, kasy oszezędn., L 69057). TeL 1. 628. 
B a l i c k i  -Ą. E . Dla ludzi Po- HContrymowicac J. Tragedja 

wieaó. Luśne karty wspólczcaoe- 
go rękopisu 4-—
7f oprawio płóciennej 5-—

B ą k ó w  akt ki. Zamek krakowski. 
Wydanie drugie przerobione na 
podstawie odazvó w latach 1905 
i 1906 ‘ 1-20

B u -c k h A r d t  J. Kultnra odro­
dzenia we Włousech. Tłumacze­
nie według YI11 wydania, opra­
cowanego przez L. Geiger*. Dwa 
obszerne tomy 12'—
W ozdobnej oprawie 15"—

CH iltunsky. Mięsienie (masarz) i 
jogo zastosowanie. Z 54 ilust. 4 — 
C e p p ś t  P . Dobre cierpienie. No­

wel*. Wydanie drugie 1‘50
W oprawie płóciennej 2'50

© *art«*ryuk i A . Pamlętuiki i ko- 
reepodencja jego z cesarzem Ale­

ksandrom I. D in  tomy b' —
W oprawie płócieunej 10 — 

B w brziyckt S . Z dziejów litera­
tury polskiej 5-—
W oprawie płóciennej 6.—

K s ia k R w ic z  W ł. Miernictwo. 
Z i 18& rysunkami w tekście, w 
oprawie płóciennej 8 —

H a l ic k a  B . Nemezis. Powieść z 
ezasów wojny rosyj.-japoń. 3.20 
W oprawie płóciennej 4‘20

B a l i c k a  B . Nowel* włoskie. Z 
życia poety. Śnieg. 2'—

W oprawi* plóeien*«j 3 —
ł l e ł l o  E . Człowiek. Zy«i* wie­

dza — sztuka 5'—
W oprawi ł płóeieonej 0-—

H o e s t c k  F . Jan Kochanowski w 
świetle dotychczasowych wyti- 
ków krytyki hiat. litaiackicj 4'— 
W oprawie plócionnej 5‘—

K l a c z k o  J .  Studya a spóczesnej 
dyplomacji. Przygotowinia do Sa 

dowri Z przedmową St. Tarnów 
sK igo TóO

W oprawie płóciennej 2'50

K o n t r y m o w ic z  J. Tragedja w
Glinianach. Legenda historyerar z 
XIV wieka 4,5#
W oprawie płócieuae j 5'50

K ia c z y ń s k 1 N. 31. W Rosyi w 8 
dziesięciol. X IX  w. (Andrzej Ko­
żuchów 4‘50
W oprawie płóciennej iV56

K r z y ż a n o w s k i  A . Pasierby. Po­
wieść na tle współczesnem, po­
przedzona słowem wstępnem Hen. 
Sienkiewicza 4*—
W oprawie płóciennej 6’—

P e lc z a r  JF. S . Rozmyślanie o zy- 
eiu kapłuńskiem, czyli ascety ka ka­
płańska. "Wydanie trzecie pomno­
żone. E wa tomy 12 —
W opraw 'e płóciennej 15'—

P o d w iń  A . ks. Drogowskazy. L i­
sty do młodego przyjaciela o ży­

ciu duchownem i epołeeznem, O *• 
bowiązkach względem Kościoła, oj 

czyzny i społeczeństwa 3‘—
W oprawie płóciennej 4'—

P u łn * k i  K .  Szkice ' poszukiwania 
historyczne. Ser. III 5‘—
W  oprawie płóciennej 6‘—

R a p a c k i  W . Kostka Nanierski. O- 
powiadanie IMCI pana Krzysztola 
Scipiona, dworzauina Jego Królów 

skiej mości. 2 tomy 6.—
Vt oprawie płóciennej S.—

S ta d fm iil le r  R. Kgzamin maszyai- 
sty. Wydanie drugi* l-2ft

S tr a s z e w s k i 11 . Filozofia św. Au 
gustyana na tle epoki 5' —
W oprawie płóciennej #'—

T raf la k  .1 . Boethe i hakata — .69 
T r e t  Ink J. Jiuliasa Słowacki. Hi- 

ttorja dueha poety i jej odbicie w 
poożji. Dwa obszerne tomy. z 5ry 
einami I6 ‘—
"W ozdob. oprawie płóciennej 17'— 

Z ie l o n k a  L. ;<§ Wspomnienia z 
Syberji od r . , i i 6 i do lb69 .4 ’— 
W oprawie płóciennej 5‘—

D i nabycia za jo ś r e d n ic t . każde) księgarni. Odwrotnie w ysyła S p łłk a  W ydw rm
cz a  Polska w Krakowie.
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#  Fabri ta orgcnóir i harmonium K. Heussera
d  Deiifitscfiein, (DoraiBy.

załnżona w roku 1 8 2 7  d o sta rcz a  w łasn ego wyrobu instrum enty o rg an ow i z o a jh p s z e m  u ra d ze n ie m  in e u m a t y n iM i , m u  lunm im  D t  s z k ó ł  I d< użytk i d o m o w e g i.

5  koron raięcej zarobku dziennego
Towarzystwo domowyeh roi ót pofiozoszkowyeh. Poszu­
kujemy osik obojga płci do plecienia ua taszei i»a- 
ezynie. Prostai szybkapraoa prz*2 ealy rok w doram. Wia- 
domośoi przedwstępnyoh nia potrzeba Odległość nia 
stanowi przoszkody, a my «przadajemy roboty.
Towarzystwo domowych robót poóczoszowysfc
T h on . H. W hir ic k  i 8 k a , P n i fa ,  F r a a t ie k a io  
n a b ra z i 6—194. ^ 0

K A S Z L Ą C Y M
dsiociom  i dorosłym

przopisują Ukarz* z najlepszym skntkiaaa

TfiYMOHEl SCILLAE
jaka aradak reapms pętający. asnwejyay flegmę i nśaaiore*J%«y __fenr- 
m v y  kamea1 osp okalający i znoszący zakorzenia oddeehow*. Setki 
laka. !y wyraziło już swoją opini o zdumiewająco wysakie* d®a- 
[«m t Thyaanelu Seillae przy koklusz* i inzych radz. knroz. kasżla.

Proszę zapytać się swego lekarza.
1 łaszka K . 2*2# . Paeztą opiatnia po nadesłanie K . 8 "9# . 
S łaszki po nadosianm Jń. 7 *— 10 flaszek po nadesłaniu In.2 #

W yrób i skłal głtw py
B . F R A G H E R ’S  A P O T H E K E

k. k. Hofliererant
wmmmmmmm P ra y -lll ., Nr. 203. u m a a a
l i  la k jc ia  w lip izy tk  iptckack . Uwaga ua la z t ę  preparatu, fabrykanta i markę u k r i n  nr

Stały i pewny zarobek 
20-30 koron tygodniowo

moźa mieekaż- 
dy, bez wzglę­

du na wiaL 
i pleć, kto wy­
uczy się praco­
wać na opaten- 
t..w. płaskiej 
masaynie do 
plneenia,, dla- 
Tria‘ i Dokła­

dna nauka za Jarmo ; na rą lanie 
także w domu. Gotowa wyroby prayi- 

muj# do odsprzedaży
L I BAL i S-ka
zarejestrow. towaaaystwo handlowe
w c LW OW IE, ul, Kochanow skiego 3 9 * 7 .

.żądajcie prospektów.

A lpojsk io

Stonswe cnK icrK ł

k . c.
m a  l ie t  a r  p o c z c ie .

Agend miejscowi
ido przyjmowania obstalunkó w na 
i losy na częściowo miesięczne spła­
ty zostaną dla starego ienomow»- 

I nego austr. domu bankowego za 
i wysoką prowizją przyjęci.
I- Oferty Dod „ A n k e r “  P7775 
do M. Dukes, Naahf, Wien I. Wolł- 
zeile 9. 224.

S  I E  R  O  T  A
lat 24, chrześcijanfca. z pochodze­
nia Rosyanka, mówiąca doskonało 
po niemiecku, od roku zamieszkała 
na Węgrzech, posiadająca 170.000 
koron majątku w gotówce pragnie 
wyjść za mą:- za człowieka uczci­
wego. Zgłoszenia tylko w języku 
niemieckim z podaiiem całkowite­
go adresu pod: „ 8 n s » iw ‘ A r a d  
Hauptpostlagcrnp. 222

Pictsa
N ajlepszy 

i najtańszy

środek
na

kaszel

Kilku chłopcóiD
D o  roznoszenia dziennika przyjmie na stałą pensję 
ekspedycja Głosu Narolu, w Krakowie | n l .  
K r z y ż a  1 .  7 .

i W A Z D L A  E M l G R A N T Ó W
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W yszły  z druku I są  do nabycia  w Adm inlstracyl „G ło su  N arodu", 
u G ebethnera i S p. oraz we w szystk ich  księgarniach 

dzieła wydane pod redakcyą F. B. Zdanowskiego:

Przewodnik
dla wyjeżdżających to Brazylii:'

Wobee stałej emigracji Polaków d j Brazylii, dziełko te 
liczące 128 stron acLłego druKU, ułożone na podstawio 
osobistego zbadania stosunków na miejsca, oraz danych 
statystycznych i źródeł urzędowych, zawiera praktyezne 

wskazówki dla emigrantów. — Cena 2 kor.
O wartości dzieła daje najlepsze pojęcie treśó:

6 eog rafia i atat atyka.— Wskazówki dla emigrantów.--Em :- 
gracya i kolonizacya.— Obyczaje i prawa.— Opis siai.ó* i ich 
stolle.—  Stan rzemiosł.— Zawody wyzwolone, nauk" I sztuka. 
— Handel palskl i przetw ory p jduktów na miejscu.— Rośli­
ny użytkowe.— Przewodnik po itollcy Brazylii.—  Regulaminy 

kolonizacyjne. — Zakońcenie

„SłowaiU j»ortagalsKo-p<flsKi“
poprzedzony krótką gramatyką. Ceaa 7 kor.

Największą trudność dla wychodźcy naszego za teecnsm 
Sianowi nieznajomość języka miejscowego. Stownik ten, j< dy­
ny v> naszej literaturze, zawierając 22.000 najniezbędniej­
szych wyraziw, msze tddać rodakom naszym w Braelii 
znakomite usługi.
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GIimax
p.tUty poruszane ropą
la ita r  I S Z 9

CO TYDZIEŃ NOWOŚĆ

Do sprzedania:
Świetne śpiewaki kanarki po 13 kor. 
Pawie n le lm k le  2 letnie 25 koren. 
Kolibry cze rn in ę  parć 7 kor. 
Papużki zielone para 6 kor. 
Wypożycza psy do chwytania szczurów  
oołęb ie  chiński,1 mewki para 10 kor 
Znakomite psy do ludy.
Papaga mówiąca (Amazonka) 80 k or 
Króliki Belgijskie 20 kor 
Karłowate czarne kurki para 20 kur. 
(łączne robaki 100 sztuk 40  hal. 
Suchary dla psów I kg 60 haL 
Tanio wypycha się ptaki i zwierzęta.
poleca Zi kład Zoologiczny

K a z im ie rz a  W a lte ra
Sławkowska 1. 31, pr*y pia­

tach w KRAKOWIE.

i

Proszą żądać
g r a tis  i franH o

mego bogato iila-

t pudełko 2 0  hal.<
Do nabycia w aptekach: 00. Be- 

nifr.itrów, pod| złotym słoniem uli­
ca Grodzka. Doskowskl Marjan pod 
białym orłem. Rynek, Linia A-B, 
fira. DwskI Wincenty pod aniołem nli- 
ca Dietla 76, S. H. Makoln pod zł- 
orłem, ul. Krakowska, F. X  Miku- 
•kl pod koroną, J. Macudzióskl R y  
nek, M. Prań po złotą głową uh 
Grodzka, Ludwik Rosenberg pod m i 
rrrnami ul. Krakowska Konstanty 
Wiszhiswski ul Floryańska, Żuraw­
ski pod aniołem Zwierzyniec jak 
również we w szj stktch aptekach 
Monarchii. Skład główny „zum Sa- 
m arlter“ firaz, Sackstrasse 13, Wien 
I., Feinfaltstrasse 4. 160

J r t .  T e l e s z n i c k a
v  KRAKOWIE przy u l. S zew skie j L 1 1 1  p.
Poleca : Kompletne urządzenia sa­
lonów, sypialń, jadalń, stylów., ser­
wis, poroel. saski składający się 
ze 134 szt, kantoreK i sekretarka 
(ant.) dywany perskie i awycą, 
pianino, fortepian, biblioteki, biura, 
obrazy Matejki s Kossaka, biauterye, 
srebro, kandelabry, lampy i róane 
sprzęty mah. i zwykłe, Ołtarz i Ta- 
bernaculum zloeone. Wiol* obraaów 
olej., Fisharmonia 4 głos. fir. Sebie- 
demayer Stuttgart. Po wyższe pramd 
mioty przyjmuje się w komis.

y a r r ą d  p a s ia k i Ant. K raiń - 
“  s k ie p o  wr J e x ie rz a n a o h  ad
Borszczów wysyła 5-kilowych bia- 
szankach, wszystko opłatnie. praw­
ił iwy miód lipcowy w oenie 6 kor. 
BO hal., a wyborny miód lipowy w 
oenie 7 kor. Wysyła również mio­
dy pitne, wyszczególnione na kliku 
wystawach, a to stołowy kasztelań­
ski, królewski 1 miody pitne owo- 
eowe jak Borówczak, Maliniak, De- 
reniak, Wiśniak, Winogroniak, Oży- 
niak i t. d. w 5-ciokilowych b la- 
sztmka :h, wszystko opłatnie, w eo­
nach od 6 kor. 40 haL do 6 k. 80 h. 
eenniki ua żądanie frauko. 10-7.

Iall51l5ll« l|a||51la|
JEDYNA W KRAJ J

F A R R Y K A  P A S Ó W
mattyHowyek

ignacegoWuna*
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18.mmn] m nuniu

Szare pierze
pod gwarancją całkiem śwież e, g/f- 
tow“ do napełn, an: t pierzyn, ma­
teraców, poduszek; pół kilo kosztu- 
e tylko 1 kor. Wysyła po 5 kilo 
za pobraniem M. K ra sa , handel 
pierza, Prag Nr. 620*1 A. Wy­
miana dozwolona. (1347

P i ę k n y  b i u s i .
Bujne piersi w pnie 
ciągu 2  m ie s ię c y  

przez (Pigułki wscho­
dnie) P1LUI ICS-jt OBIE! TiLES 

jedyne, które roz­
wijają piersi, 

wzmacniają jo, 
przywracają mło­
dość i użyozaią 

łj[ powabnej pełności 
nie szk'dząoe 

woale zdrów.u.— 
Fod gwarancją wolne od arseniku. 
Przez głośne powagi lekarskie uzna­
ne. Całkowita dyskrecja. Pi delko 

i sposobem użycia opłatnie za na­
desłaniem K 0*45 lub pobranleai 

poczt. K. 6-75. (1644—13
J .R a t ić ,  Aptekarz F a r y i .
S k ła d y :  PRAGA, Fr. Vitek&Co, 
Wassergasse 19. — BUDAPEST 
Apt. J. V. Tórok, Kiraly (Jtoza 12

(Przedruk nie będzie płacony).
OGŁOSZENIE.

Wiosenny jartnarK na Konie
w Kiakowie 

W dniu 9. marca 1908 rozpooznio 
się w Krakowie wiosenny pięcio­
dniowy jarmark na konie szlache­
tne, gospodarskie i włościańskie 

Jarmark na konie szlaouetno od­
bywać się będzi“ w krytej ujeżdżal- 
lni p. Ferdynanda Targoskiego 
przy ulicy Rajskiej i na placu przed 
ujeżdżalnią, a konie znajdą pomie­
szczenie w stajniach prywatnych, 
w  domach zajezdnych i hotelach.

Dnia 10. marca 1908 (wrotek) od­
będzie się główny jarmark na ko­
nie włościańskie na placu „Groble"

W czasie jarmarku urzędują za­
zwyczaj trzy komisje wojsko we dla 
zakupu* remont z wolnej ręki.

M agistrat s t o ł .  krdl. n  jirakowi
dnia 3. lutego 1908 r. —

Parno i opłatnie A
wysyłam każdema 
mój wielki polski, bo­
gato ilustr. katolog 
główny z i rzeszł* 
3000 rycin, doskona­
łych instrumentów 
muzycznych wszel­
kiego rodzt ju. C. i k 

dostawca Dworuj
tfanos Konrad

w ysyłka instrumentów 
muzycznych.

Brux nr 477
(Czechy). Skrzypce szkolne po kor.
4 80, 5.50, 6.—. Do t >go s my czok 
skrzypcowy ter. —>0, 1.— , 1.40. 
Cytry, Harmonje itd. ua składzie. 
Żadnege ryzyka I Wymiana dezwoioaa 
lub zw rot pieniędzy. (158

O szczęd n oS ć ©  ©  © ]
©  ©  przedewszystKietn
za kupony na koron 50 
daio 2 procent rabatu 
p# odtrąceniu cukru mą-j 

"ii i soli 
handel pod firmą

Wojciech Olszoias!i|
w  KPAKOWIE 

[ Mały Rynek, róg u!. Szpitalnej. I

f

N a jl
s iła  p o ru s z a ją c a

Fabryka motorów B a c h r ic l i  e t Co Wien XIX.

strowanege peJ- 
ski igo Cennika z 
3000 odbitki.mi ze­
garków, wyrobów 
srebrnych i złotyóh

Hanns Konrad
*. i k. dost D wom. 

Pierwsza
fabrl a v jnr‘ 4*
w Briix Nr 709

(Czechy). 
Szwajcarski patent, 

zegarek system Roskopf K. fi Re­
jestrowany remontoir kotwicowy 
Adler-Roskopi K. 7. Prawdziwy re 
montoir srebrny K. 8.49. (tt łt

K A N A R K I  harfyóski
poleca łasnego chowu, rasy tt S * ił»r ta “  wybo^ 
śpiewaki o najgłębszym fletowym melodyjnym śpi iwie 
sprzedaj o według jakości śpiewu, po 5 złr., 6 złr., 8 z’r,, 
a najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą za u  
liczką z poręczemem wartości oraz nadejścia zdrowy oh, 

P rzez BO dni próby  w ym iana d ozw olon a . 
S a m icz k i h a rcy ń s k le  u e b re  d o  ro zm a a ie *  

n ia—p o  1 zt- i  Iz I . 50  ct.^
H O D O W L A  K A N A R A O W

J A N  S Z U F A
KRAKÓW, ulica Stolarska I. 13.


